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Y Y7IELKA kam pania w yborcza do rad 
W  narodow ych wszystkich szczebli jest 

poza nami.
Społeczeństw o nasze idąc w dniu 5 g rud­

nia br. do u rn  wyborczych dało dowód 
wysokiego w yrobienia politycznego. Wy­
kazało bowiem, że rozum ie, iż spraw a 
przyszłego składu rad, w łaściwego doboru 
radnych, ma decydujące znaczenie w  p rak ­
tycznej realizacji p raw a do udziału szero­
kich mas w rządzeniu krajem , w dalszym 
rozw oju naszej ojczyzny, w szybszym 
1 bardziej spraw nym  polepszaniu w arun ­
ków naszego życia. Możemy dziś z zado­
w oleniem  stwierdzić, że udział nauczyciel­
stw a w kam panii przedw yborczej w wyso­
kim  stopniu przyczynił się do zrozum ienia 
przez masy pracujących głębokiego sensu 
istn ienia naszej władzy ludowej oraz do 
zrozum ienia, jak  w ielkie istn ieją możliwo­
ści, oddziaływ ania mas pracujących na tę 
w ładzę.

W ielka kam pania  w yborcza jest poza 
nam i. Ale byłoby błędem sądzić, że dalej 
losy rad narodow ych potoczą się sam e, że 
now oobrane rady  narodow e w oparciu
0 olbrzymi kapitał m oralny, jaki w kam ­
panii w yborczej dali im wyborcy, same 
rozw iną swą działalność i tak  jakby au to­
m atycznie nastąpi lepsze działanie rad n a ­
rodowych. T rzeba zrozumieć, że akcja  wy­
borcza i sam ak t w yborów ,, jakkolw iek 
stanow ią niezw ykle w ażne ogniwo pracy 
politycznej nad zbliżeniem władzy do lud­
ności, stanow ią dopiero w stęp  do n a jis to t­
niejszej pracy. Do rzetelnej i solidnej, 
codziennej realizacji zadań po nowemu. 
Dla dobra ludzi pracujących.

W pracy przedw yborczej na niezliczo­
nych zebraniach dokonano bardzo w nikli­
wej i n iejednokro tn ie  bardzo krytycznej 
oceny działalności dotychczasowych rad 
narodow ych. Wiadomo, że rady narodow e 
mogły i powinny wpływ ać na usuw anie 
w ielu trudności i bolączek życia codzien­
nego ludzi pracy. Wiadomo też, że n ieste­
ty, w zbyt w ielu w ypadkach tego nie ro­
biły. Dlatego też na zebraniach przedw y­
borczych mówiono wiele tak  o dotych­
czasowych sukcesach rad narodow ych, jak
1 o ich brakach i niedociągnięciach. Lud­
ność biorąca udział w zebraniach w ysu­
w ała w iele życzeń i uw ag pod adresem  no­
wych rad narodow ych. Padało również 
w iele konkretnych postulatów. Między in 
w ysuw ali je także nauczyciele i pracow ni­
cy ośw iaty w skazując tym sam ym  nowym 
radom  ich zadania.

Tej aktyw ności i in icjatyw ie w inna 
obecnie tow arzyszyć organizatorska dzia­
łalność polegająca na tym. aby te zalecenia 
ludności stały  się rzeczywiście program em  
działan ia  przyszłych rad narodow ych Je ­
śli chcemy uzyskać przełom w dzia­
łalności rad narodowych, jeśli chcemy, 
aby zalecenia nauczycieli i pracow ni­
ków ośw iaty nie utonęły w aktach 
zebrań przedw yborczych, ogniw a zw iąz­
kowe w szystkich szczebli ZOZ i MOZ, 
Oddziały Pow iatow e i Zarządy O krę­
gów w indy dokonać re jestrac ji w szyst­

kich zaleceń wyborców. W inny też 
ożywić sw oją działalność organizacyjną
0  tym, że w tym zakresie w iele zrobić 
można, świadczy choćby następująca ko­
respondencja nauczycieli ze szkoły w 
Niedźwiedziu, pow. opatow ski, woj. kie­
leckie.

Cicha wioska położona w pobliża lasów cią­
gnących się od Kielc do Wisły, w której znaj­
duje się nasza szkoła —  nosi niecodzienną 
nazwę —  Niedźwiedź.

Gnuśno jest trochę w tym Niedźwiedziu
1 niechętnie doń przybywają nauczyciele, a to 
dlatego, że wieś jest zbyt oddalom od więk­
szych ośrodków życia kulturalnego. Do Prez. 
PRN w Opatowie —  25 km, na konsultacje ze­
społów metodycznych w Iwaniskach —  12 km. 
na zebranie MOZ w  Wyglełzowle też około 
8 km.

W Niedźwiedziu zmieni sie trochę sytuacja 
na lepsze, gdy powstanie Rada Gromadzka 
której siedzibę tu właśnie przewidziano. Jed­
nak my, niedźwiedzcy nauczyciele, chcieliby 
śmy polepszyó warunki swolej pracy w pro­
wadzając pewne zmiany, na która wpływ ma 
nasz związek. Np. zmianę przynależności do 
MOZ-u. Wysłaliśmy w dniu 23.10. br  pismo 
do Zarządu Oddziału Pow. ŻZNP w Ostrowcu 
Sw.-krzyskim z prośbą o założenie MOZ w 
Niedźwiedziu, do którego należałaby szkoła 
w Pułaczowie. Odpowiedzi niestety nie otrzy ­
maliśmy dotąd, a przecież motywowaliśmy na­
sze życzenia tym, że obydwie szkoły znajdują 
się przecież na terenie Jednej Rady Gro 
madzklej, że czas stracony na odległe wę 
drówki —  z większym pożytkiem zużyć by 
można na szkolenie. Długo Jakoś decydują się 
nasze władze związkowe, a czas ucieka.

Ludność gromad, które obejmie nowa Rada 
Gromadzka wysłała petycję do DOKP Lublin
0 utworzenie przystanku kolejowego w Arku- 
szowie, oddalonego od szkoły o 1 km. Poparli­
śmy te starania I my nauczyciele z gorąca 
nadzieja, że tą drogą wejdzie do naszych wio­
sek trochę więcej światła wiedzy i kultury, 
a stary Niedźwiedź otrząśnie się z dotychcza­
sowej drzemki.

Są również starania o przyłączenie nowe; 
Rady Gromadzkiej w Niedźwiedziu do nowego 
powiatu w Staszowie, do którego bliżei nam 
niż do Opatowa i z którym jest połączenie ko­
lejowe przez Bogorię. I ten proiekt popie 
rają niedźwiedzcy nauczyciele —  nie tylko 
dlatego, że otwierają sie dla nich perspekty 
w y  korzystania, w większym niż dotąd za­
kresie, z dobrodziejstw ośrodków miejskich, 
ale I dlatego, że przybędą nowe możliwości
1 środki, które ułatwią naszą pracę ze śro­
dowiskiem. Takie oto Niedźwiedź ma kłopoty 
—  chce sie w yrwać z matecznika i iść szyb­
ciej ku nowemu.

A w ięc nauczyciele w  N iedźwiedziu w 
ścisłym w spółdziałaniu z ludnością gro­
m ady dom agają się o tw arcia przystanku 
kolejowego. Dom agają się także przyłącze­
nia grom ady do nowego pow iatu, do któ­
rego im bliżej. Ale czy przypadkiem  nie 
spotka ich życzeń — i to całkiem  słusz­
nych — ten sam los. jak i spotyka dotych­
czas prośbę o zreorganizow anie MOZ. Od­
dział Pow iatow y w Opatow ie pow inien 
o trząsnąć się z drzem ki i pomóc nauczy jo­
lom w polepszaniu ich w arunków  przez 

\ zm ianę przynależności do MOZ i koniecz­
nie przez swych radnych  powiatowych, 
a jeśli zajdzie potrzeba i wojewódzkich, 
poprzeć s ta ran ia  o realizację dalszych dwu 
postulatów.

Przykład kolegów w Niedźwiedziu w ska­
zuje nam  na jeszcze jedno zagadnienie. 
Dla dobra szkoły i nauczyciela działają 
nie tylko zalecenia i postulaty odnoszące 
się bezpośrednio do szkoły, ku ltu ry  środo­
w iska i nauczyciela. Je s t na pew no wiele

postulatów  i życzeń pod adresem  rad n a ­
rodowych, które, jakkolw iek bezpośrednio 
om ijają  nauczyciela i szkołę, to jednak 
zrealizow anie ich będzie m iało duży wpływ 
na pracę nauczyciela i w arunki bytow ania. 
W w ielu grom adach i m iasteczkach w ysu­
w a się potrzebę uspraw nien ia  pracy gm in­
nych spółdzielni, lepszego zaopatryw ania 
ludności w iejskiej w różnego rodzaju a r­
tykuły, napraw y dróg. mostów. Np. w 
w ojew ództw ie poznańskim  w ram ach czy­
nu napraw iono 170 km dróg, m eliorow a­
no łąki i w ybudow ano 12 km nowych dróg. 
Czyż prace te nie pomogły szkołom, nau ­
czycielom, choćby przez u łatw ienie dojaz­
du, podniesienie frekw encji itp. Doświad­
czenia godne naśladow ania! W skazują one, 
że ogniw a związkowe nie powinny ogra­
niczać się do spraw  i zaleceń związanych 
w yłącznie ze szkołą i nauczycielem.

Spraw ą godną uw agi jest rów nież za­
gadnienie ustalen ia  form  stałego w spół­
działania ogniw ^związkowych z w ybrany­
mi radnym i. Jednym  z głównych zadań 
radnego jest u trzym anie łączności z tą 
g rupą ludzi, k tórej jest przedstawicielem. 
Bezspornie stw ierdzić można, że u łatw ie­
nie radnym  tej łączności w inno stać się 
zadaniem  ogniw związkowych. W tym ce­
lu ogniw a związkowe, bezpośrednio po 
w yborach, w inny organizować spotkania 
z now ow ybranym i radnym i, na których 
to  spotkaniach należy w oparciu o zare­
jestrow ane zalecenia ustalić konkretny 
program  działania na najbliższy okres cza­
su. Szczególnie w ażne jest naw iązanie sta­
łych form w spółdziałania z radnym i gro­
m adzkich rad  narodowych. Jak  wiadomo, 
grom adzkie rady narodow e nie miały 
w łasnego program u wyborczego. Stąd też 
w łaściwie w ykorzystane w nioski i zale­
cenia wyborców  w inny stać się podstaw ą 
działania radnych.

Pow ażnym  ogniwem łączącym wybor- 
1 ców z radam i będą sesje rad narodowych. 

D oświadczenie w ykazuje, że dzięki w ła­

ściwemu w ykorzystaniu sesji rad narodo­
wych udało się ogniwom zw iązkow ym  za­
łatw ić korzystnie wiele s p ra w  dla nau­
czycieli i szkoły. Dlatego też niezw ykle 
ważnym  zadaniem  będzie przygotow anie 
m ateriałów , przy pomocy których radni 
będą mogli skutecznie w ystępow ać w obro­
nie interesów  środowiska, szkoły i nauczy­
ciela. W inno stać się dobrym  zwyczajem 

j odbyw anie narad  radnych-nauczycieli 
; z w ładzam i związkowymi przed sesją rady 
| narodow ej. Ogniwa związkowe w inny 
! również dopracow ać się form system atycz­

nego przeglądu działalności radnych.
! . C iekaw ą form ę w spółdziałania z radam i 
| narodow ym i wprowadzono w  powiecie 
; S tarogard  Gdański. Otóż przynajm niej raz 

w roku odbywa się tam konferencja kie- 
I rów ników  szkół z przew odniczącym i pre­
zydiów gminnych rad narodowych. Umie­
szczony w ..Głosie N auczycielskim “ 

i (z dnia 28.XI.1954 r., n r 48) a rtyku ł w ska­
zuje, co jest tem atem  tych spotkań. In i­
cjatyw a jest cenna. Należałoby tylko mieć 
nadzieję, że w przyszłości i Oddział Po- 

| w iatow y ZZNP w Starogardzie będzie 
w tego rodzaju naradach  widział form ę 
u łatw iającą lepszą i spraw niejszą realiza­
cję zadań związkowych. Inne  ogniwa 
związkowe w dobrym  dośw iadczeniu sta­
rogardzkim  znajdą przykład godny na­
śladow ania i — m iejm y nadzieję — upo­
w szechnią go.

Oczywiście, że w  jednym  krótkim  a rty ­
kule trudno w skazać w szystkie możliwe 
form y w spółdziałania ogniw związkowych 
z radam i narodowymi. Jest to spraw ą ko- 

! nieczną, aby ogniwa związkowe w ykazały 
w tym zakresie potrzebną inicjatywę. In i­
cjatyw ę, k tórej realizacja przyniesie ko- 

i rzyść członkom naszego związku, pomoże 
nowym radom  narodow ym  pokonywać 

[ trudności i w pełni zrealizować wytyczo- 
j ne zadania. A o to przecież chodzi.

TADEUSZ WYSOCKI

S i o i r z y - ^ m ł o d y m

W Bielskü-Biatef

Program samokształcenia ideologicznego
na rok 1955

Dla zespołów studiujących historię ruchu 
robotniczego w roku 1954/55

G rudzień: I sem inarium  — „Partia  Ko­
m unistyczna w okresie przejścia do poko­
jow ej pracy nad odbudow ą gospodarki n a ­
rodow ej“ (lata 1921—1925).

II sem inarium  — „P artia  K om unistycz­
na w w alce o socjalistyczne uprzem ysło­
w ienie k ra ju “ (lata 1926—1929).

Styczeń: I sem inarium  — „P artia  K o­
m unistyczna w w alce o kolektywizację* 
(lata 1930—1934).

II sem inarium  — R ezerw ą — półrocze
w szkołach.

M aj: I sem inarium  — „Polski ruch ro­
botniczy w okresie reakcji i wzniesienia 
fali rew olucyjnej“ (lata 1908—1913).

II sem inarium  — „Polski ruch robotni­
czy w okresie pierwszej w ojny św iatow ej“ 
(lata 1914—1917).

Czerwiec- I sem inarium  — „Decydujące 
znaczenie Rewolucji Październikow ej dla 
odzyskania niepodległości Polski“.

II sem inarium  — Podsum owanie.
U w a g a :  Pozostała tem atyka z historii 

polskiego ruchu robotniczego (od 1918 r. 
do 1955 r.) stud iow ana będzie w roku 
szkolnym  1955/1956.

P RZED rokiem  zgłosiła się do pracy 
w  naszej szkole młoda, niewykw-alifi- 

kow ana nauczycielka po ukończeniu X 
klasy  L iceum  Ogólnokształcącego i po k il­
kum iesięcznym  kursie  pedagogicznym. 
Przyszła pełna sił i zapału, mało znając 
życie szkoły i nie znając trudności, na jakie 
napotkać może w  toku swej pracy. Cięż­
ki był jej start, ciężkie pierwsze kroki. 
W stydliw ie ukryw ane, lecz mimo to za­
uważone przez nas łzy świadczyły o tym, 
że się chw ilam i załam uje, aczkolw iek j 
otoczona była już od pierwszego dn ia  sw ej 
pracy opieką.

P ierw sza w izytacja k ierow nika w ydzia­
łu nie w ypadła  dobrze.

Po kilku m iesiącach pracy obraz zmie­
nił się zupełnie. Ta sam a osoba, lecz te ­
raz uśm iech i zadow olenie prom ieniow ały 
z jej tw arzy. D ruga w izytacja kierow nika 
w ydziału ośw iaty w ypadła zupełnie do­
brze. Postęp w  pracy był tak  w ielki, że na 
ostatniej konferencji sierpniow ej m łoda na­
uczycielka została wyróżniona.

Przyznać trzeba, że w ym ieniona nauczy- 
; ćielka dużo pracow ała nad sobą. W swym 
i w ysiłku nad podniesieniem  w yników  na­
uczania i w ychow ania nie była jednak  sa- 

j ma. K olektyw na opieka całego grona na- 
I uczycielskiego i kierow nika szkoły zmie- 
j rżała do  tego, aby młoda, n iew ykw alifiko­
w ana nauczycielka sta ła  się w , jak  n a j­
krótszym  czasie siłą pełnow artościow ą 

| i aby mogła zaraz w pierwszym  roku 
| swej pracy przez dokształcanie się w Ko- 
| m isji Rejonow ej uzyskać pełne kw alifika- 
j cje do nauczania. Form y tej opieki były 
j różne, a więc: zapew nienie odpow iedniego 
; m ieszkania, w yrobienie dobrego samopo- 
i czucia w obcym jej początkowo gronie, 
j pomoc w pracy w ychowaw czo-dydaktycz- 
I nej, pomoc przy naw iązaniu  kontak tu  
z ośrodkiem  m etodycznym, pomoc podczas 
dokształcania się w Kom isji Rejonow ej itp.

N ajpilniejszą form ą opieki była pomoc 
przy uzyskaniu odpowiedniego m ieszkania. 
T rudno bowiem w yobrazić sobie, aby 
młoda nauczycielka, rzucona w nieznane 
jej środowisko mogła sam a znaleźć, wobec 
ciasnoty m ieszkaniow ej is tn iejącej w  na­
szym mieście, odpowiedni kąt do pracy 
i do odpoczynku. O m ieszkanie już w 
pierwszych dniach jej pracy postarał .się 
ZZNP w raz z W ydziałem Oświaty. Ta 
form a opieki w  ocenie młodego nauczycie­
la w yraziła się zdaniem : ..Wiedziano, że 
przychodzę pracować, pomyślano o mnie 
i postarano się dla m nie o m ieszkanie“.

N iem niej w ażną form ą opieki jest spo­
sób, w jak i przyjęta zostanie młoda siła 
w gronie starszych kolegów, z którym i ma 
współpracować. Rzucona w środowisko 
nieznanych jej ludzi, oderw ana od rodzi­
ny, daw nych kolegów i koleżanek, poczuje 
się nagle obco. Rozgląda się wokoło a doz­
naje miłego rozczarow ania, gdy w ita  ją 
uśm iech i serdeczna życzliwość. Przy jaź­
nie w yciągnięta dłoń nowych kolegów ka­
że jej w nioskować, że jej samopoczucie 
będzie dobre i że w gronie tym  znajdzie 
przyjaciół i pomoc w potrzebie.

Na pierw szej konferencji rady  pedago­
gicznej przydzielono młodej nauczycielce 
w ychow aw stw o i przedm ioty w ki. III. 
Równoległą klasę III przydzielono doś­
w iadczonej, starszej nauczycielce. Ten 
przydział przedm iotów  i w ychow aw stw a 
nie był przypadkow y, chociaż praw dopo­
dobnie m łoda siła nie zdaw ała sohie spra­
wy z tego faktu . Tak dobrany przydział 
w ychow aw stw  zm ierzał do tego, aby n a ­

sza m łoda koleżanka mogła każdej chw ili
zwrócić się o radę  do nauczycielki doś­
w iadczonej. Toteż w spółpraca między w y­
chow awcam i k las trzecich rów noległych 
naw iązała się od razu, już przy uk ładan iu  
rozkładów  ram owych 1 szczegółowych, 
planów  w ychowawczych, a następnie p rzy  
konspektow aniu, sporządzaniu pomocy n a ­
ukowych. w zajem nym  ach wypożyczaniu 
itp. Po trudniejszych lekcjach nauczyciel­
ka klasy  rów noległej naw iązyw ała do od­
bytych zajęć i napotykanych trudności po­
dając sposoby ich pokonyw ania. R ezulta­
tem  zdobytego zaufania było w zajem ne 
odw iedzanie się na lekcjach.

N ajw ięcej trudności m iała m łoda na­
uczycielka z w ytw orzeniem  należytej dys­
cypliny pracy i k a rn o śc i'w  klasie, będąc 
jednak  energiczną trudności te powoli 
lecz system atycznie pokonywała.

Bardzo w ażna była tu rów nież rola kie­
row nika szkoły. Młode siły nauczycielskie 
zazwyczaj nie lubią hospitacji i często się 
peszą. T aktow ne i życzliwe podejście k ie­
row nika naszej szkpły, jego rady i zale­
cenia spowodowały, że m łoda koleżanka 

, przestała uw ażać kierow nika za surow ego 
j zw ierzchnika, który ma je j pracę jedynie 
j kontrolow ać i oceniać. W krótce przeko- 
I nala się, że k ierow nik  szkoły to s tarszy  

kolega, który chętnie służy radą  i współ­
pracuje z nauczycielem  nad osiągnięciiem 

i najlepszych w yników  nauczania i wycho­
w ania. Rychło też zrozum iała, że oprócz 

j zała tw ian ia  spraw  adm inistracyjnych 
¡szkoły kierow nik koordynuje w ysiłki p>- 
szczególnych nauczycieli zm ierzających do 
Wytyczonego celu.

Młoda nauczycielka uczęszczała także
regularn ie  na zebrania ośredka metodycz- 

| ńego dla klas I — IV. Z ośrodkiem tym  
naw iązała kon tak t przy pomocy sw ej s ta r ­
szej koleżanki z klasy rów noległej. Wi- 

• dząc, że ta doświadczona nauczycielka re- 
I gularnie uczęszcza na zebrania ośrodka, 
i za jej przykładem  sam a zaczęła brać żywy 
| udział w jego zebraniach. To zaś przy­
czyniło się do jeszcze w ydatniejszego po­
lepszenia m etod pracy.

Jak  już na w stępie w spom niałem , mło- 
da nauczycielka była siłą n iew y k w ałifik o  

| w aną. Chcąc uzupełnić kw alifikacje do- 
| jeżdżąc m usiała do K omisji R ejonow ej 
I w Pszczynie. Nieznaczna zniżka godzin 
' i poniedziałek w olny od zajęć szkolnych —
; lekcyjnych u łatw iły  jej to  zadanie. Przy- 
j ję ta  została od razu na 5-ty rok. I tu  

piętrzyły się niem ałe trudności. Spraw ą tą  
interesow ało się jednak  całe grono nauczy­
cielskie. Służono jej pomocą i rad ą  przy 
rozw iązyw aniu trudniejszych zagadnień 
metodycznych, które ooraćow ać m usiała 
dla Komisji Rejonow ej. W ysiłek koleżanki 
włożony w uzupełnienie kw alifikacji za­
wodowych był niem ały, lecz uw ieńczony 

| został sukcesem . Po roku pracy zdobyła 
! pełne kw alifikacje  zawodowe.

To. co piszę, nie wy czerpu 'e  jeszcze cało­
kształtu  poruszonego zagadnienia. Nie 
w spom inam  o drobniejszych form ach opie­
ki udzielanej m łodej nauczycielce przez 

| radę pedagogiczną czy też ZOZ dorywczo,
| tzn. wtedy, kiedy zaistn iała potrzeba. Po- 
| ruszyłem  tylko te form y opieki, k tóre były 

planow e 1 trw ały  cały rok szkolny.
W ydaje ml się. że hasło „starzy — m ło­

dym “ powinno być obow iązującym  praw em  
| w  każdym  gronie nauczycielskim  naszych 
j socjalistycznych szkół.

JO ZEF CZAIŁAM

Okręgi ZZNP dysponują m iejscam i w sanatoriach

Drużyna harcerska przy szkole TPD w G dyni dla uczczenia w yborów  do rad naro­
dowych i U  Z jazdu Z M P  podjęła szereg zobowiązań M. in. harcerze postanowili  
nawiązać ko n ta k t  z  jedną z drużyn  harcerskich na wsi i przekazać je j 400 tomową  
bibliotekę oraz zebrać 5 ton z łomu i 500 kg m akulatury . Na dzień w yborów młodzi 

patrioci przygotoruali dekorację jednego z lokali wyborczych.
Na zdjęciu: rada drużyny  omawia z k ierow nik iem  szkoły, S tanisławem  Streerem,  

szczegóły dekoracji.

\ X 7  zw iązku z trudnościam i, jakie  wy- 
’ ’ stępow ały dotychczas przy k ierow a­

niu członków ZZNP na leczenie sanato­
ry jne (poza gruźlicą), dysponow anie m iej­
scami w sanatoriach przekazane zostało 
od dn ia  1.1.1955 roku przez W ydziały 
Zdrow ia Prez. RN Zarządom  O kręgowym 
ZZNP.

W nioski lekarzy rejonow ych (zakłado­
wych) z opinia Zarządu Oddziału Po­
w iatow ego ZZNP należy kierow ać do Woj. 
Rady Z\v. Zaw„ k tóra  po przeprow adzę- i 
niu kw alifikacji wniosku przez lekarzy- i 
balneologów przekazuje je do Zarządu 
Okręgowego ZZNP do kw alifikacji spo­
łecznej. skąd już bezpośrednio lub przez I 
Oddział Pow iatow y Związku w nioskodaw - I 
ca otrzym uje skierow anie oraz bezpłatni' 
dojazd do sanatorium .

Z leczenia mogą. korzystać na^jpliżsi 
członkowie rodziny (żona, dzieci powyżej j 
la t 14), o ile nie przysługuje im leczenie j 
w innych zakładach pracy. Leczenie sana­
to ry jne jest całkow icie bezpłatne. Okres 
leczenia trw a  28 dni.

Zarząd Głów ny ZZNP zw raca uw agę na 
obow iązek ścisłego przestrzegania term i- 1

nów rozpoczęcia kuracji, gdyż miejsce 
w sanatorium  przeznaczone dla członka 
Związku nie może być wolne ani jednego 
dnia.

Wczasy zimowe 
fila nauczycieli

ZARZĄD GŁÓWNY ZZNP pragnąc udo­
stępnić nauczycielom korzystanie z róż­

nych form  wczasów organizuje w Zako­
panem  w okresie tegorocznych ferii zimo­
wych oprócz wczasów wypoczynkowych 
tzw. wczasy narciarskie dla am atorów  
sportu  narciarskiego (początkujących i za­
aw ansowanych).

Wczasy rozpoczną się dnia 24 grudnia 
br. i trw ać będą do 6 stycznia przyszłego 
roku. Uczestnicy wczasów narciarskich  
będą zam ieszkiw ali w  Szkole Podstawo­
wej Nr 3 na Bystrem.

Skierow anie na wczasy w ydają  Okręgi 
ZZNP w ram ach rozdzielnika miejsc na 
wczasy ulgowe i , pełnopłatne.

Luty: I sem inarium  — „P artia  K om uni­
styczna w w alce o zakończenie budow nic­
tw a społeczeństwa socjalistycznego. W pro­
w adzenie nowej K onstytucji“. (Lata 1935— 
1937).

II sem inarium  — „P artia  K om unistycz­
na w w alce o zakończenie budow nictw a 
socjalizm u i stopniow e przechodzenie do 
kom unizm u w okresie przedw ojennym “ 
(1930 — czerw iec 1941).

M arzec: 1 sem inarium  — „P artia  Komu­
nistyczna w latach W ielkiej W ojny N aro­
dowej Związku Radzieckiego“ (czerwiec 
1941—1945).

II sem inarium  — „P artia  Kom unistycz­
na  w walce o zakończenie budow nictw a 
socjalizm u i stopniow e przechodzenie do 
kom unizm u w okresie pow ojennym “ (część 
pierwsza).

K w iecień . I sem inarium  — „ P a r t ia  Ko­
m unistyczna w w alce o zakończenie bu­
dow nictw a socjalizm u i stopniow e przecho­
dzenie do komunizm u w okresie pow ojen­
nym “ (część II).

II sem inarium  — „R ew olucja 1905 — 
1907 roku no ziem iach polskich“.

Opera dziecięca 
powstaje w Poznaniu

Tow arzystw o Filharm onii Robotniczej 
oraz Młodzieżowy Dorn K ultu ry  w Pozna­
niu przystąpiły do organizow ania opeiy
dziecięcej. . . . .

Solistam i opery będą najlepsi śpiewacy 
w vbrani spośród poznańskich cnoiow  
młodzieżowych. W skład zespołu opeiy 
dziecięcej w ejdą rów nież członkowie ze­
społu tanecznego Młodzieżowego Domu 
K ultury  oraz o rk iestra  F ilharm onii Ro­
botniczej. , . . .  •.____W tych dniach rozpoczęły" się juz p ierw ­
sze próby zespołów śpiewaczych i baleto­
wych opery. Jako prem ierę opera dziecię­
ca przygotow uje dzieło rosyjskiego kom po­
zytora — Cezara Cul pt. „Jaśko zw ycięzca;. 
Równocześnie zespól opery opracow uje 
trzy  fragm enty baletu M endelsohna

"^W ystępy o p e ry '“dziecięcej odbyw ać sie 
bod? w ustalonych dniach na scenie Opeiy 
Poznańskiej im. SI. M oniuszki,

Dla zespołów Szkoły Politycznej 
w roku 1954/1955 

I rok
L istopad: I sem inarium  — Feudalizm  

w Polsce. Is to ta  wyzysku w ustro ju  kap i­
talistycznym .

II sem inarium  — Isto ta  wyzysku 
w ustro ju  kapitalistycznym  (część: Podsta­
w ow a sprzeczność ustro ju  kapitalistyczne­
go).

G rudzień: I I I—IV sem inarium  — Socjal- 
no-rew olucyjna p artia  „P ro le ta ria t“. W alka 
polskich m as pracujących o wyzwolenie 
społeczne i narodow e w  sojuszu z rosyj­
skim ruchem  rew olucyjnym .

Styczeń: V sem inarium  — Im perializm  
— ostatn ie  stadium  kapitalizm u. H istorycz­
ne m iejsce im perializm u. P ierw sza wojna 
św iatowa.

VI sem inarium  — W ielka Październiko­
wa Rewolucja Socjalistyczna — przełom 
w historii ludzkości. U trw alenie władzy 
radzieckiej.

Luty: VII sem inarium  — W alka KPZR 
o socjalistyczne uprzem ysłow ienie kraju.

V III sem inarium  — W alka K PZR o ¡ko­
lektyw izację rolnictw a.

M arzec: IX  sem inarium  — Radzieckie 
społeczeństw o socjalistyczne.

X sem inarium  — Odzyskanie niepodle­
głości w  w yniku W ielkiej Październikow ej 
Rewolucji Socjalistycznej i w alka polskich 
mas pracujących o władzę.

Kwiecień: XI — X II sem inarium  — Po­
lityka zdrady narodow ej rządów  obszarni- 
ęzo-kapitalistycznych. W alka m as pracu­
jących pod wodzą K PP  przeciw ko dykta­
turze faszystow skiej.

M aj: X III sem inarium  — W ielka Wojna 
N arodowa Związku Radzieckiego i w alka 
ZSRR o pokój. ZSRR na obecnym etapie 
budow nictw a komunizmu. Komunizm.

XIV sem inarium  — Polska P artia  
Robotnicza na czele w alki o w yzwolenie 
narodow e i społeczne. W alka PPR 
o u trw alen ie  w ładzy ludow ej w Polsce.

Czerwiec: XV sem inarium  — Polska 
Rzeczpospolita Ludow a — państw em  ro­
botników  i chłopów.

XVI sem inarium  — Podsum owanie.
Wydział Szkolenia Ideologicznego 

Z arządu Głównego ZZNP

Poważne ostrzeżenie
NARODY Europy z najw yższą uw agą śledziły prze­

bieg M oskiewskiej K onferencji państw  eu ropej­
skich w spraw ie bezpieczeństw a w Europie. Śledziły 
ją  z uw agą zdając sobie spraw ę ze znaczenia tej kon­
ferencji dla całej Europy, zdając sobie spraw ę, że 
w Moskwie om aw iane były spraw y dotyczące nie tylko 
tego czy innego narodu europejskiego, lecz w s z y s t ­
k i c h  narodów  europejskich  — spraw y pokoju i bez­
pieczeństw a w Europie.

O brady ' m oskiew skie zakończyły się jednom yślnym  
uchw aleniem  D eklaracji, która przeprow adzając z n ie­
zw ykłą jasnością analizę Obecnie w ytw orzonej sy tuacji 
na kontynencie europejskim  w skazuje, iż przed Europą 
sto ją dw ie drogi:

albo u tw orzenie ogólnoeuropejskiego system u bezpie­
czeństw a zbiorowego, w spółpraca w szystkich państw  
europejskich, niezależnie od ich ustro jów  polityczno- 
społecznych, rozw iązanie problem u niem ieckiego w du­
chu utw orzenia zjednoczonego, pokojowego, dem okra­
tycznego, suw erennego państw a niem ieckiego;

albo ra ty fikac ja  układów  paryskich, zm ierzających 
do w skrzeszenia m ilitaryzm u niem ieckiego i do rozbi­
cia Europy na przeciw staw ne sobie ugrupow ania w oj­
skowe, a co za tym  idzie wyścig zbrojeń, w zrost nap ię­
cia międzynarodow ego, wzrost groźby nowej wojny.

Uczestnicy K onferencji M oskiewskiej postawili sp ra ­
wę jasno. Albo — albo. Trzeciego rozw iązania nie ma. 
Zdem askow ane zostały tw ierdzenia jakoby ra ty fikacja  
układów  paryskich nie u trudn iła  w przyszłości po­
rozum ienia. „R atyfikacja ta — jak  stw ierdza D eklara­
cja — w znacznym  stopniu skom plikuje całą sy tuację  
w Europie i podważy możliwości uregulow ania nieroz­
w iązanych problem ów  europejskich, a przede w szyst­
kim problem u niem ieckiego“.

D eklaracja stw ierdza jasno, że dla zapew nienia po­
koju w Europie, bezwzględnie jest konieczne, by samo 
w skrzeszenie m ilitaryzm u niem ieckiego było niem oż­
liwe, konieczne jest, aby zainteresow ane państw a osią* 
gnęły porozum ienie w spraw ie zjednoczpnia Niemiec 
i aby został stworzony system  bezpieczeństw a zbioro­
wego w Europie.

Czy istn ieje  dziś jeszcze realna możliwość zapew nie­
nia Europie pokoju i bezpieczeństwa? D eklaracja z ca­
łą stanowczością stw ierdza, że istnieje taka możliwość, 
że uczestnicy K onferencji M oskiew skiej gotowi są 
w spółpracować z każdym państw em  zdecydow anym  

> ó jść  drogą um ocnienia pokoju w Europie, „...wszyst­
kie państw a zainteresow ane w zapew nieniu pokoju

1 bezpieczeństw a w Europie — stw ierdza D eklaracja  — 
w inny starać  się nie dopuścić do w skrzeszenia m ilita­
ryzm u niemieckiego, zapobiec możliwości w zrostu w y­
ścigu zbrojeń i w spółdziałać w zespoleniu w ysiłków 
w szystkich państw  europejskich w  dziedzinie zapew ­
nienia bezpieczeństw a w Europie“.

U czestnicy K onferencji M oskiew skiej stw ierdzając, 
że uregulow anie problem u niem ieckiego jest obecnie 
głównym  zadaniem  w dziele u trw alen ia  pokoju w Eu­
ropie podkreślili, że dla rozw iązania kw estii niem ieckiej 
konieczne jest przede w szystkim : zaniechanie rem ili- 
taryzacji Niemiec zachodnich, przeprow adzenie w 1955 
roku wolnych w yborów  ogólnoniem ieckich i zaw arcie 
trak ta tu  pokojowego z Niemcami.

A w anturnicy  w ojenni, w skrzesiciele hitlerow skiego 
W ehrm achtu popełniliby zasadniczy błąd, biorąc dąże­
nie państw  obozu pokoju i socjalizmu do rokow ań za 
przejaw  słabości. Mylą się oni sądząc, że z państw am i 
obozu pokoju da się rozm aw iać „z pozycji siły“. Ucze­
stnicy K onferencji M oskiewskiej w spokojnych lecz 
stanowczych słowach stw ierdzili, że „polityka siły* 
w stosunku do państw  obozu pokoju skazana jest na 
n ieuchronne fiasko, że narody państw  obozu pokoju 
nie dadzą się zaskoczyć rozwojem w ydarzeń. „Narody 
nasze — stw ierdza D eklaracja — są pew ne swej siły 
i swych niew yczerpanych zasobów. Nigdy jeszcze siły 
pokoju i socjalizmu nie były tak  potężne i zw arte jak  
obecnie. Wszelkie próby napaści, rozpętania w ojny 
i zakłócenia pokojowego życia naszych narodów  spot­
k a ją  sie z druzgocącą odpraw ą“.

Gorąco pragniemy^ pokoju. Zdecydowani jesteśm y 
w ykorzystać każdą ''sposobność u trw alen ia  pokoju 
i bezpieczeństw a narodów  europejskich. Jesteśm y oży­
w ieni duchem  rokow ań i nadal stoim y tw ardo  na sta­
now isku, że nie ma tak iej spornej spraw y, k tórej nie 
można by było* rozwiązać na drodze rokow ań. N adal 
stoim y tw ardo na stanow isku, że pokojow e w spół­
istnienie państw  o różnych ustro jach  polityczno-spo­
łecznych jest całkowicie możliwe. Ale nie możemy do­
puścić do tego, by zaskoczył nas rozwój w ydarzeń. Nie 
możemy biernie przyglądać się realizow aniu zbrodni­
czych planów  wym ierzonych przeciwko państw om  na­
szego obozu, planów  zagrażających bezpieczeństwu 
wszystkich narodów  europejskich. Dlatego też, jak  
stw ierdza D eklaracja, „sytuacja, k tó ra  się w ytw orzyła, 
staw ia na porządku dziennym  zadanie połączenia w y­
siłków państw  reprezentow anych na niniejszej kon­

ferencji w celu zapew nienia Ich bezpieczeństwa. M iłu­
jące pokój państw a zmuszone są podjąć niezwłocznie 
kroki, ażeby agresyw nym  silom w spom nianego bloku 
wojskowego państw  zachodnich przeciw staw ić zjedno­
czoną potęgę państw  m iłujących pokój — w imię za­
pew nienia swego bezpieczeństw a“.

N aród polski z uw agą i dum ą śledził przebieg obrad 
K onferencji M oskiewskiej. Z uw agą, gdyż wiemy do­
brze, że spraw y, nad którym i radzono w Moskwie, m ają  
życiowe znaczenie dla narodu polskiego. Pam ięć w yda­
rzeń zarów no dalekiej, jak  i niedalekiej przeszłości 
mówi nam  w yraźnie, że bezpieczeństw a Polski nie da 
się pogodzić ze w skrzeszeniem  sił m ilitaryzm u nie­
mieckiego, że bezpieczeństw o naszej Ojczyzny wym aga 
stw orzenia w Europie system u bezpieczeństw a zbioro­
wego. System u, przew idującego solidarną akcję w szy­
stk ich  państw  europejskich przeciwko agresorowi, k tó ­
ry  by ta rg n ą ł się na pokój naszego kontynentu. Z dum ą 
śledziliśm y przebieg m oskiew skich obrad słysząc, jak  
donośnie rozbrzm iew a na nich głos narodu polskiego 
i zdając sobie spraw ę, że rosnąca siła Polski Ludowej, 
że cem entująca się jedność narodu polskiego to dziś 
dużej wagi czynniki, przyczyniające się do w zrostu 
potęgi obozu pokoju.

D um ni jesteśm y z tego. że k ra j nasz jest dziś silnym  
ogniw em  obozu, który  zdecydow anie przeciw staw ia się 
planom  rozpętania nowej wojny. Dumni jesteśm y z te ­
go, że gdy w M oskwie przem aw iał przedstaw iciel 
Polski, gdy ostrzegał przed w skrzeszeniem  m ilitaryzm u 
niem ieckiego, gdy mówił, że „św iat jest za ciasny, by 
pomieścić m ilitaryzm  niem iecki i wolne narody“, to 
w yrażał on myśli i przekonania nie tylko narodu pol­
skiego, lecz w szystkich narodów  europejskich.

D eklaracja  m oskiew ska podpisana została przez 
przedstaw icieli 900 m ilionów ludzi. Podpisana została 
przez przedstaw icieli k rajów  położonych na obszarze od 
Łaby po Pacyfik. Ale siła naszego obozu, siła naszego 
stanow iska i naszej polityki polega nie tylko na tym, 
że polityka ta w yraża in teresy  i dążenia 900 rńiiionow 
ludzi. Polega ona rów nież na tym , że politykę tę po­
piera św iatow a opinia publiczna, że czynnie popierają 
ją  w szystkie narody św iata. A dzieje się tak  dlatego, 
że sp raw a u trw alen ia  pokoju i bezpieczeństwa naro ­
dów jest w spólną spraw ą wszystkich narodów , nieza­
leżnie od tego. jak i kontynent zam ieszkują, niezależni* 
od tego, w jak im  ustro ju  żyją.

MARIAN RÓŻYCKI
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Palcie większe ogniska
TjRAONę tabrai głos w sprawie bar- 
*  dzo doniosłej dla wszystkich wycho­
wawców i dla wszystkich rodziców: w 
sprawie harcerstwa. Zabrałem glos w dys­
kusji, choć wiem dobrze, że tytuł do mó­
wienia o sprawach dzisiejszego harcer­
stwa mam raczej nikły. Harcerstwo obec­
ne diametralnie różni się od harcerstwa 
dawnego, tego sprzed roku 1948, które 
znam bardzo dobrze. I może to jedno 
tylko — poza ogólnoobywatelską troską— 
pozwala mi swobodnie pisać o harcer­
stwie,, że nie należę do tych eks-harcerzy, 
którzy ze swego młodzieńczego skauto- 
wania uczynili nienaruszalną kapliczkę 
żywota i jestem głęboko przekonany 
o tym, że najważniejsze jest wychowy­
wanie i kształtowanie pokoleń młodych, 
przyszłych, a nie zaduma nad wspomnie­
niami przeszłości.

Przed kilkoma miesiącami pewna mat­
ka, mająca syna w wieku

K a z i m i e r z  K o ź n i e w s k l
l i t e r a t '

uwagę na wychowawcze walory obozow- 
nictwa, turystyki, po raz pierwszy prak­
tycznie zastosowano system gier poto­
wych oraz gier w pokoju czy na boisku 
i system małych grup chłopięcych, w któ 
rych rówieśnicy wychowują się nawzajem.

Język każdego narodu służyć może for 
mułowaniu treści wstecznych i postępo­
wych, używać go może wychowawca i 
zbrodniarz, pisać w .nim można arcydzie­
ła i kicze, nawoływać w nim można do 
pokoju i do wojny. Również metody wy­
chowywania wynikające z twórczego za­
obserwowania właściwości młodego wie­
ku, mogą służyć kształceniu tych samych 
cech — jak spostrzegawczość, odwaga,
przemyślność, czy wytrzymałość, siła, 

harcerskim, I hart, ale cechy te mogą być kierowane 
opowiadała mi, jak niemożliwie nudzi się przez różne i rozmaite dyspozycje ideo- 
on na swoich harcerskich zebraniach i 1 we- Można być spostrzegawczym w służ- 
z jakim zapałem, po powrocie do domu j bie zbrodni i w służbie cnoty, w służbie 
pochłania radzieckie książeczki przezna- reakcji i w służbie postępu, w
czone dla pionierów czy młodszych kom 
somolców, a pokazujące, w jaki sposób 
należy rozpalać ogniska, budować kuch­
nie połowę i gotować na nich, stawiać 
szałasy i okopywać namioty, w jaki spo­
sób należy tropić zwierzynę i bawić się 
w wielkie gry połowę. Tego wszystkiego, 
co jest przygodą i turystyką, brakuje 
młodemu chłopcu na jego harcerskich

służbie
wojny i w służbie pokoju. Nie ma tutaj 
żadnej automatycznej zależności i cały 
problem wychowawczy polega właśnie na 
tym, by umiejętnie wyrabiając walory fi­
zyczne i moralne, równocześnie kierować 
je ku twórczym, ludzkim, pięknym celom 
ideowym. Ta równoczesność jest koniecz­
na. Nie można socjalistycznie wychowy­
wać młodzieży nudząc ją — gdyż się tej

zbiórkach, niewątpliwie przeładowanych młodzieży po prostu nie wychowa. Jednak 
bardzo dorosłą, bardzo mądrą, zresztą nie można tylko bawić młodzieży grą i
słuszną, treścią ideologiczną i polityczną. 
Bodajże na ostatnim Plenum ZMP któ

przygodą, omijając zagadnienia ideowa i 
polityczne, gdyż wtedy wykształci się in-

rys z młodzieżowych działaczy szczeciń- j fantylne potworki, co, niestety — należy 
skich z żalem w głosie opowiadał, jak to jasno to powiedzieć — często zdarzało 
pionierzy niemieccy po drugiej stronie się w dawnym harcerstwie. Musi być za
Odry, w NRD, palą na brzegu wielkie chowana harmonia środków i celów. Dzie- 
ogniska pokoju i przyjaźni... Z żalem, je się źle, gdy jest ona zmącona. Wtedy 
gdyż sam paliłby chętnie ogniska, ale w nie osiąga się swych celów wycłjowaw
mniemaniu wielu to jakiś relikt skautin­
gu baden-powellowskiego, a skauting ten 
byl — i był rzeczywiście — instrumen­
tem wychowywania młodzieży w wierno 
ści początkowo dla demoliberalnego a po

czych
I tak właśnie-dzieje się w harcerstwie 

obecnym. Nie realizuje ono swych celów 
pedagogicznych i ideowych, gdyż meto­
dy wychowawcze są niedostosowane do

tern imperialistycznego kapitalizmu. Mło- i wieku dziecięcego, gdyż po prostu nudzą 
dy Szczeciniak usłyszał wtedy, jak tow. | młodzież. Niejednokrotnie młodym prze
Ochab z miejsca rzucił mu replikę: „A kto 
wam broni palić ogniska jeszcze więk­
sze“...?

Nasze harcerstwo pozbawione jest od 
kilku lat najbardziej ważnego , instrumen­
tu wychowawczego: wychowania przez 
przygodę. Wyraźnie zaznaczam: wycho­
wania p r z e z  przygodę, grę, zabawę, 
a nie wychowania d 1 a przygody, gry 
czy zabawy. To nie są wcale jednoznacz

wodnikom harcerskich drużyn zdaje się, 
że ich rolą jest wyłącznie kształcenie poli­
tyczne, że mają oni nawet pod tym wzglę­
dem pilnować nauczycieli — podczas gdy 
ich zadaniem jest wychowywanie młodzie­
ży p r z e z  zabawę, p r z e z  grę, 
p r z e z  przygodę, p r z e z  znajomość 
przyrody, p r z e z  turystykę i wyciecz­
kowanie wzbudzające przecież najszla 
chetniejsze uczucie miłości ojczyzny.

ne pojęcia, choć wielu młodych działaczy j  Mówią niektórzy: w roku 1948, gdy na- 
harcerskich i zetempowskich myli je, i stępowało ostatecznie przekształcenie się 
utożsamia i w rezultacie słusznie odrzu- i starego w nowe harcerstwo, wylano dziec- 
cając i kwestionując drugie, pozbywa się ko razem z kąpielą. Wylano je dlatego, że 
pierwszego, z wyraźną szkodą dla siebie ] pozbywając się starych kierunków ideo- 
samych, dla własnej radości życia i z jesz­
cze większą szkodą dla swych młodych 
wychowanków. Jeżeli część naszej mło­
dzieży zbyt tatwo popada w orbitę od­
działywania tak zwanej chuliganerii, to 
m. in. właśnie dlatego, że my nie potra­
filiśmy jej stworzyć zdrowej, odpowiedniej 
dla jej wieku przygody. I tak jak wydaw­
nictwa „Iskry“ i „Nasza Księgarnia“ bar­
dzo intensywnie pracują teraz nad odro­
bieniem „przygodowych“ zaniedbań w 
naszej literaturze młodzieżowej, tak nad­
szedł chyba czas, by w harcerstwie po 
ważnie przedyskutować sprawy metody 
wychowania młodzieży.

W mojej książce „70 lat w dwa tygod­
nie“ zwróciłem uwagę na genezę skautin­
gu baden-powellowskiego i na jego nie­
dwuznacznie imperialistyczne korzenie.
Nigdy za mało przypominania faktów, że 
skauting zrodził się z mało chlubnej pra­
cy szpiegowskiej młodych chłopców i to 
szpiegowskiej w służbie napastnika. Na­
leży jednak powiedzieć jasno i wyraźnie: 
w skautingu po raz pierwszy zwrócono

wych, pozbywając się starego zespołu In­
struktorów harcerskich, równocześnie wy­
zbyto się lekkomyślnie metodyki harcer­
skiego oddziaływania wychowawczego. 
1 choć podówczas należałem do grona in­
struktorów, które z harcerstwa odeszło — 
nie zgadzam się z tą „wylewającą dziec­
ko“ oceną. W gorącym czasie 1948 roku— 
gorącym w całym kraju, kiedy wrogowie 
z zagranicy wykorzystywać chcieli harcer­
stwo do swych celów dywersyjnych, go­
rącym walką z koncepcjami tzw. „odchy­
lenia prawicowego“ — nie było możności 
na spokojne oddzielenie plew i ziaren. 
Należało możliwie radykalnie odciąć mło­
dzież od starego harcerstwa. I dopiero po 
jakimś czasie (osobiście sądzę, że czas 
ten trwał zbyt długo, ze szkodą dla na­
szej młodzieży), gdy nastąpiło ustabili­
zowanie się sytuacji ideowej i politycz­
nej, gdy znaczna część dawnych instruk­
torów harcerstwa potrafiła dokonać samo- 
krytycznej oceny ideologii skautowej (cze­
go dowodem skierowany przed dwoma 
laty list grupy instruktorów harcerskich 
do wszystkich b. instruktorów i b. star­
szych harcerzy) można pomyśleć o po­
ważnym i spokojnym przeanalizowaniu 
„metodyki skautowej“, celem wyzyskania 
metod najbardziej użytecznych w naszej 
pracy wychowawczej.

Używamy wyrazów: „metoda skauto­
wa“ w cudzysłowie. Nie chodzi bowiem 
tutaj o metodę skautową. Na metodę skau­
tową składały się bowiem nierozłącznie: 
chwyty wychowawcze i zabawowe oraz 
kierunek wychowawczy. Z chwilą gdy 
kwestionujemy i odrzucamy ten drugi — 
o metodzie skautowej już nie ma mowy. 
Możemy zastanawiać się tylko i wyłącz­
nie nad opracowaniem nowych form pra­
cy harcerskiej, w których skutecznie wy­
korzysta się szereg sposobów zabawy 
z dziećmi dla kształcenia ich na obywa­
teli socjalistycznego państwa i na budow­
niczych komunistycznego społeczeństwa. 
Analogiczna praca wykonana została 
swego czasu w kierownictwie pionierów

radzieckich — ze skutkiem takim, że 
miody chłopak z Krakowa chętniej dziś 
obcuje z podręcznikami pionierów, niż 
uczęszcza na zbiórki własnej drużyny 
harcerskiej. To jednak nie dowodzi, że 
my możemy dokładnie przejąć metodę 
pracy pionierów radzieckich. Byłoby to 
lekkomyślne, gdyż nasze środki wycho­
wawcze muszą w całej pełni uwzględniać 
naszą własną tradycję narodową, muszą 
uwzględniać geografię, faunę i florę na­
szego kraju, muszą uwzględniać, iż mło­
dzież nasza często jeszcze ulega wpły­
wom ideowym i politycznym takich śro­
dowisk, jakie w Związku Radzieckim ni­
gdy nie występowały.

Obserwując naszą organizację harcer­
ską należy stwierdzić, że kierownicy har­
cerstwa w szkołach podstawowych, w zna­
komitej swej większości, są źle przygoto­
wani do tej pracy. Słuszne tłumaczenie, 
że większy pożytek byt z radykalnego od­
cięcia się od szkodliwej ideologii niż by­
łaby szkoda z nieprzemyślanego konty­
nuowania starych metod — jest już dziś 
dla nas niewystarczające. Musimy spra­
wę metod używanych w organizacji har­
cerskiej przemyśleć od nowa, bardzo sta­
rannie, pamiętając o tym, że przygoda, 
współżycie z naturą, obozownictwo, tere­
noznawstwo, pionierka, samarytanka, go­
towanie, tropienie, gry połowę, gry w 
izbach, gry na mieście, biegi z przeszko­
dami, sprawności zawodowe, sporty, wy­
cieczki — są pysznymi środkiem dla wią­
zania uwagi młodego chłopca i młodej 
dziewczyny, są dobrą szkołą życia, są 
doskonałym instrumentem w walce z nu­
dą — pod jednym warunkiem: wykorzy­
stywane być muszą dla socjalistycznego 
wychowania.

Należy ośmielić kierowników prac har­
cerskich, by bardziej sięgali do metod 
używanych wśród radzieckich pionierów. 
Ale też należy domagać się, by możliwie 
jak najszybciej Zarząd Główny Związku 
Młodzieży Polskiej powolai jakiś organ 
złożony z pedagogów i działaczy młodzie­
żowych, który by przedyskutował wytycz­
ne metod wychowawczych, jakie winny 
być stosowane w naszych drużynach, za­
stępach i ogniwach harcerskich.

R eakcja  łańcuchowa
|«EZ41>0KĄW
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Na wsi trzeba inaczej...

CHCIAŁBYM kilka słów napisać o specyfice pracy z rodzicami, na wsi.
Wydaje mi się, że właśnie w szkole wiejskiej najważniejszym zadaniem 

jest zapoznanie rodziców z pracą nauczyciela i metodami wychowania dzie­
ci. Przyczyna główna — moim zdaniem — małej aktywności komitetów ro­
dzicielskich na wsi tkwi w niedocenianiu przez rodziców pracy szkoły. Dla­
tego też takie formy pracy, jak pomoc szkole w rozwiązywaniu trudności ma­
terialnych, odwiedzanie lekcji, dyżury rodziców w szkole — a więc te for­
my, które w mieście mogą się okazać mało atrakcyjne czy mato oryginalne, 
na wsi spełniają bardzo ważną rolę wychowawczą. Dopiero po pewnym okre­
sie częstszego stykania się rodziców - chłopów ze szkołą, po wysłuchaniu kil- 
ku przynajmniej pogadanek, po pobycie na paru lekcjach rodzice zaczynają 
innymi oczyma patrzeć na szkołę. W naszej praktyce nie silimy się nawet 
na to, aby zapoznawać rodziców z teoretycznymi założeniami pedagogiki 
socjalistycznej, z tak trudnymi problemami, jak politechnizacja, wychowanie 
w moralności socjalistycznej, światopogląd naukowy iip. Wygłaszamy jedynie 
proste pogadanki o zajęciach pozalekcyjnych, czemu te zajęcia służą, po co 
je organizujemy, omawiamy na konkretnych przykładach szkodliwość bicia 
dzieci, dlaczego dziecko bywa nieposłuszne wobec rodziców, jak zwalczać 
kłamstwo itp. Te ściśle praktyczne sprawy nie wykraczające poza zdolność 
pojmowania i zainteresowania rodziców-chłopów służą przede wszystkim do 
przekonania rodziców, że „dziecko nie wychowuje się samo“, że stosunkowo 
mało znają swe dzieci i że do dobrego wychowywania trzeba mieć pewien 
zasób niezbędnej wiedzy pedagogicznej, którą może im dać właśnie nauczy­
ciel i szkoła.

Aby rodzicom unaocznić ogromne zmiany, jakie zaszły u nas od czasów 
ich własnego dzieciństwa oraz, aby wykazać, że nauczanie to specjalna sztu­
ka, do której trzeba mieć. specjalne wyposażenie i przygotowanie, często ro­
bimy wystawy pomocy naukowych. Globus, cewki elektryczne, aparatury che­
miczne, mapy, modele, tablice — to rzeczy powszechnie znane w mieście — 
ale nieznane na wsi. Jednak nie wystarczy pomocy wystawić na widok pu­
bliczny, trzeba jeszcze je objaśniać. Czynić to mogą zarówno uczniowie, od­
powiednio przygotowani przez nauczyciela, jak i sami nauczyciele. Pomoce 
na tych wystawach, organizowanych przy okazji wszystkich większych ze­
brań rodzicielskich, są dzielone na grupy według przedmiotów i klas. Każdy 
rodzic może więc zobaczyć, jakimi pomocami posługuje się jego Jasiek czy 
Marysia. Co więcej, nabiera przekonania, że chłopak powinien się dobrze 
uczyć, skoro ma do dyspozycji takie pomoce, o jakich jego ojciec usłyszał 
dopiero w wieku dojrzałym. Niejednego ojca też łatwiej później zwerbować 
do wytwarzania pomocy naukowych — bo wie już do czego służą i jak bardzo 
są potrzebne. Z praktyki własnej wiem, że rodzice nigdy nie mają dość oglą­
dania pomocy naukowych, szczególnie, jeśli urządzenia są czynne i objaśnia­
ne przez nauczyciela lub ucznia-asystenta.

Specyfiką wiejską jest także to, że rodzice nie uważają pracy w komite­
cie rodzicielskim za ważną, za zaszczyt, a nieraz sądzą, że jest to tylko wy­
godnictwo nauczyciela, który chce podzielić z nimi swoje obowiązki. Dlatego 
też zwracamy wielką uwagę na wyrabianie komitetowi autorytetu przy każ­
dej okazji, na każdym zebraniu i akademii wymieniamy najofiarniejszych 
przyjaciół szkoły, podnosimy ich zasługi, zapraszamy do prezydium itp.

Doświadczenie wykazuje, że zwłaszcza na wsi jest bardzo ważny skład 
osobowy komitetu. Przecież tutaj wszyscy się nawzajem znają, dlatego też 
typowanie kandydatów powinno się odbywać bardzo taktownie. Nie należy 
pomijać milczeniem uwag i życzeń rodziców i jedynie w rażących wypadkach 
przeciwstawiać się błędnym posunięciom i starać się łagodną perswazją wpły­
nąć na zmianę listy kandydatów. Rodzice na wsi najczęściej typują ludzi do­
brych, których znają od lat, bardzo boieśnie zaś odczuwają lekceważenie ich 
opinii.

Niestety, nieraz zbyt energiczni kierownicy nie liczą się z tą specyfiką 
pracy na wsi, co zraża rodziców i odsuwa ich od współpracy ze szkolą.

Na podstawie korespondencji Władysława Walty, 
kier. Szkoły w Radowie Małym, pow. Łobez

(Pomysł nadesłał kol. W. Borodziewicz z Warszawy)

W. a f i c y n y  w y d a w n i c t w  s w k o i n y c f a  W

ADRESATEM JEST UCZEŃ
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Rowery i motocykle
są nam potrzebne

A początku ub. m iesiąca ukazaio sic 
nowe rozporządzenie M inisterstw a 

H andlu W ew nętrznego (z dnia 3.11 1954 r.) 
dotyczące zm iany trybu rozdzielnictw a ro­
w erów  i motocykli od dnia 1 stycznia 
1955 r. W rozporządzeniu tym zw raca uw a­
gę niepokojący nauczycieli takt, że p ra ­
cownicy ośw iatowi odsunięci są na dalszy 
p lan w pierw szeństw ie do przydziału 
i sto ją  za w ielom a innym i instytucjam i. 
Dotychczas M inisterstw o Oświaty otrzy­
m yw ało pulę przydziałow ą na row ery 
i motocykle i rozdzielało je w okresach 
kw artalnych  według potrzeb terenowych. 
Ooeone rozporządzenie MHW utrudni nie­
w ątpliw ie zaspokojenie potrzeb pracow ni­
ków ośw iatowych w tej dziedzinie, dla­
tego M n isterstw o O św iaty oraz ZZNP 
w inny wszcząć energiczne s taran ia  o spo­
w odow anie zmiany w części w stępnej po­
wyższego zarządzenia, gdyż te środki loko­
mocji są niezbędne w pracy terenow ej.

M inisterstw o H andlu W ew nętrznego 
musi wziąć pod uw agę fakt. że pracow ni­
cy ośw iatowi jako  nadzór pedagogiczny 
jeżdżąc po powiecie nie m ają  często inne­
go środka lokomocji poza row erem  czy 
motocyklem  Również nauczyciele niew y­
kw alifikow ani posługują się tym i środka­
mi dojeżdżając na Komisje Rejonowe w 
celu dokształcania się. Pow ażne zadania, 
jakie  ma do spełnienia nauczyciel w związ- 
k u  z przebudow ą wsi, w ym aga także s ta ­
łego kontak tu  z terenem , i w tym w ypad­
ku jedynie row er czy motocykl u łatw ia 
im ten kontakt.

Aby zaopatrzenie pracow ników  ośw ia­
tow ych w niezbędne dla pracy terenow ej 
środki lokomocji było dostateczne, Mini­
sterstw o  Oświaty w inno uzyskiwać obok 
norm alnego przydziału dodatkow y przy­
dział cen tralny  z tych rezerw , które są 
w dyspozycji Min. Handlu W ew n , nieza­
leżnie od przydziału według ww. zarzą­
dzenia.

(Ad)

Czy dotychczasowe nasze podręczniki 
uw zględniają dostatecznie potrzeby sw e­
go najw ażniejszego odbiorcy — ucznia? 
Odpowiem y na to bez trudu : w  w ięk­
szości me.

Przede w szystkim  — nie zaw sze są 
przystosow ane do poziomu ucznia. P rzy­
słowiowe już stały  się tu ta j podręczniki 
do nauki historii lite ra tu ry  polskiej w ki. 
IX —XI oraz książki do nauki historii. 
Nowe w ydania niektórych z nich są już 
lepsze, nie znaczy to jednak, że sprawra 
została załatw iona. Jeśli bowiem np. w y­
dany w 1954 r. przez PZW S podręcznik 
„G eografia gospodarcza d ia ki. IX “ ma 
aż 420 str., które trzeba przerobić w cią­
gu około 100 godzin lekcyjnych w roku — 
to nie przyczyni się to bynajm niej do od­
ciążenia ucznia.

Nowe w ydanie (1954 r.) podręcznika 
do historii d la  ki. V pod red. M. H. Se- 
rejskiego stanow i n iew ątpliw ie pod 
względem  m etodycznym  znaczny postęp. 
Tok opow iadania rozbito na drobne roz- 
działki, zastosow ano ty tu lik i, s ta rann ie  
objaśniono ilustracje . A jednak  jest to 
podręcznik na pew no zbyt trudny  dla 
dw unasto latków . Z am iast plastycznego, 
obrazow ego opow iadania znajdujem y su­
chy, logiczny wywód. N adm iar zbędnych 
wiadomości, jak  chociażby przy w ypra­
w ach krzyżow ych (str. 190—197), obciąża 
tek s t i czyni go n iestraw nym . Słuszne 
w podręcznikach dla starszej młodzieży 
stosow anie cytatów  z dokum entów  źró­
dłow ych i dzieł tu ta j kom plikuje dodat­
kow o sytuację. Z dania w tym  podręcz­
niku w praw dzie są jasne, krótk ie  i zro­
zum iałe, ale słow nictw o nie uchroniło  się 
od trudnych  w yrazów  i zw rotów  (np. w y­
tw ór fan tazji poetyckiej, rekonstrukcja , 
uprzyw ilejow ane stanow isko, klient, uisz­
czać itd).

Ciągle więc jeszcze ak tualny  je s t postu­
lat zwięzłości podręcznika i jasności je­
go w ykładu. Zwięzłość — to odw aga se­
lekcji m ateria łu  tak  często trudne j dla 
fachowca, dia którego „w szystko jest 
w ażne“. Podręcznik w inien przy tym  być 
co najm niej rów nie odw ażny, jak  od­
w ażne są in strukcje  program ow e. Jeśli 
zaś (w starszych klasach) w książce um ie­
szcza się in form acje spoza obow iązują­
cego zakresu, należy je  w yodrębnić in ­
nym rodzajem  czcionki.

Jasność w ykładu — to sp raw a bynaj­
m niej nie prosta. Mamy w tym  zakresie 
w iele jeszcze do zrobienia. Równocześnie 
jednak  należy przypom nieć, że prostota 
stylu — to nie znaczy — prostactw o. Po­
w staje  bowiem tak a  sy tuacja , że w po­
goni za ow ą prosto tą  stylu są obecnie 
wszyscy: au tor, k tó ry  trzym a na wodzy 
każde gorętsze w yrażenie, recenzent 
uzbrojony w m ędrca szkiełko i oko, re ­
dak to r gorliw ie trzebiący nie ty lko istot­
ne potknięcia, a le i w szelkie cechy indy­
w idualnego stylu autora. Po przepuszcze­
niu przez te wyżymaczki wychodzi język 
zmięty, szary, być może — bez wody, ale 
także — bez krw i i rum ieńca.

Oczywiście, że słuszna jest tendenc ja  do 
prostoty, słuszne w yczulenie na precyzję 
m yśli, jednoznaczność słow nictw a, p rzej­

rzystą budow ę zdań. Z drugiej jednak  
strony, trzeba pam iętać także o obrazo­
wości słowa, o jego tem peraturze. Albo­
wiem dążym y do tego, aby. podręczniki 
nasze, zwłaszcza z zakresu hum anistyki, 
p rzenikała osobowość autora , jego wyo­
braźnia, jego um iłow anie przedm iotu (nie 
egzaltacja!). Nasze podręczniki do nauki 
historii lub lite ra tu ry  są bezosobowe, su­
che, sprawozdaw cze. Nie chodzi o to, aby 
jak  u daw nego I. C hrzanow skiego, w szys­
cy po kolei pisarze byli niem al genial­
ni lub najlepsi, ale coś z „krzepienia 
serc“ mogą przecież te podręczniki posia­
dać. Przykładem  może być podręcznik 
„H istoria ZSRR“ pod redakcją  A. P an- 
k ratow ej. . Opisy zaw arte  np. w cz. II, 
tyczące się w alk adm irała  U szakowa 
(str. 109—115 wyd. polskiego, PZWS, 1954) 
są  żywe, ciekaw e, budzą słuszną dum ę 
narodow ą.

Oto więc dw a postulaty: zwięzłość 
i jasność.

P ostu lat następny — to budow a pod­
ręcznika. Ja k  wiadomo, podręcznik w i­
nien u łatw iać uczniowi proces uczenia 
się. Podręcznik rozw ija m ateria ł naucza­
nia zgodnie z p raw am i obow iązującym i 
daną naukę; stąd  podział na pew ne czę­
ści — rozdziały, często bardzo obszerne. 
Tym czasem  uczeń oczekuje sta rann ie  
przem yślanej konstrukcji tych rozdzia­
łów z w yraźnym  w yodrębnieniem  m niej­
szych całostek, z nazyw aniem  problem ów  
tak, aby układ tych ty tu lików  stanow ił 
coś w rodzaju planu zagadnienia. Uczeń 
pow inien móc od jednego rzutu ogarnąć 
stronicę tak, aby zagadnienia na niej 
om ówione „w yskakiw ały“ z tekstu  i, 
zwłaszcza wzrokowcom, łatw o pozosta­
w ały w pamięci. Oczywiście, w ym aga to 
w łaściwego układu graficznego, odpow ie­
dnio w yzyskanych i stosow anych m arg i­
nesów, zróżnicowania czcionek (w ytłu­
szczenia, rozstrzelenia).

Mógłby ktoś, nie bez słuszności, s tw ier­
dzić, że tego rodzaju in fan ty lne  przyrzą­
dzanie „straw y“ podręcznikow ej w ydeli­
kaci „żołądki“ uczniów, u trudn i więc 
w przyszłości korzystanie z książki. D la­
tego też należy podkreślić, że chodzi tu
0 przem yślenie całego układu podręcz­
ników , o to, aby zasada stopniow ania 
trudności była w pełni respektow ana.

Cały ten wywód można zilustrow ać 
przykładem . C iekaw ego m ateria łu  na te ­
m at zniian w budow ie podręcznika do­
starcza porów nanie jednego rozdziału ze 
starego (1951) i nowego (1954) w ydania 
„H istorii lite ra tu ry  polskiej dla kl. IX “ 
K. B udzyka i inn. W starym  w ydaniu 
w iadom ości o R eju u ję te  są w jedenasto- 
stronicow ym  rozdziale ,W szlacheckim  
obozie postępu (Bielski, R ej)“, gdzie tok 
opow iadania jest ciągły. W w ydaniu 
ostatn im  rozdział „M ikołaj R ej“ obejm uje 
13 stron  i ‘ sk łada się z następujących 
podrozdziałów, osobno ty tu łow anych: Ży­
cie i twórczość. K ró tka rozpraw a. Żywot 
człowieka poczciwego. Znaczenie tw ór­
czości Reja.

N ie potrzeba przekonyw ać, że układ 
z r. 1954 jest słuszniejszy metodycznie
1 znacznie czytelniejszy dla ucznia,

M ówiąc o budow ie podręcznika w arto  
zwrócić uw agę np. na n iedaw no w ydany 
przez A kadem ię Nauk ZSRR podręcznik 
ekonom ii politycznej (M oskwa, 1954). 
Można się przekonać, jak  w ielką wagę 
przyw iązuje się do w łaściw ej konstruk­
cji podręcznika naw et w tedy, gdy prze­
znaczony jest dla wyższego poziomu na­
uczania.

Chcemy w reszcie wspom nieć o m eto­
dycznym opracow aniu podręcznika. J a ­
kie m am y w tym  zakresie dośw iadcze­
nia? Z góry można powiedzieć, że roz­
m aitość stosow anych tu ta j sposobów' 
św iadczy o zupełnej przypadkow ości w 
rozw iązyw aniu ' tego problem u. Zróżnico­
w anie  opracow ań jest tak  w ielkie, że 
obejm uje z jednej strony „czyste“ tek­
sty  podręcznikow e lub literackie bez ja ­
kichkolw iek przypisów i uw’ag (np. J. 
D em bow ska i inn. — wypisy dla kl. V III, 
PZW S, 1954), dalej — rozw iązania po­
średnie (J. B arbag i inn. — G eografia 
gospod. Polski dla kl. X, PZWS, 1954), 
a  w reszcie opracow ania o bogatych środ­
kach metodycznych o n iew yraźnym  zre­
sztą adresie. Do nich należy np. w prow a­
dzenie streszczeń tych u tw orów  literac­
kich, których fragm enty  podaje się w 
podręczniku, dalej — stosow anie pytań 
naprow adzających, ćwdezeń pomocni­
czych, pytań  kontrolnych do całości roz­
działów  itd. (np. „Język polski“ dla za­
sadniczych szkół zawodowych, PWSZ, 
1954; W. W aw rzyczek i inni — „Ćwicze­
n ia  chem iczne z obliczeniem “, PWT, 
1954; J. Jasińsk i — „Budżet Państw a 
PR L “, PWG, 1954).

Nie znaczy to przy tym  wcale, że skala 
ta jes t system em  przem yślanych zabie­
gów stosow anych w  zależności od pozio­
m u ucznia. Po prostu jest to zależne od 
indyw idualnego rozum ienia autora, w pe­
w nym  stopniu  — od w ydaw nictw a. Tak 
np. można uogólnić' że w ydaw nictw a 
pracu jące d la szkół technicznych, zw ła­
szcza PW SZ i Polgos bardzo dba ją  o 
opracow anie metodyczne, podczas gdy w 
PZW S tak różne byw ają rozw iązania, że 
w idocznie sp raw a ta  zależy chyba tylko 
od autora.

Ja k  więc w yglądają  różne w arian ty  
stosow anych rozw iązań i jak ie  można 
zgłosić tu ta j uw agi? Zacznijm y od pod­
ręczników  obficie zaopatrzonych w ry n ­
sztunek metodyczny. Polega on na py­
taniach skierow anych do ucznia a zw ra­
cających mu uw agę na n iektóre zagad­
nienia tekstu  oraz na ćw iczeniach w ska­
zanych uczniowi ze względu na potrzebę 
pogłębienia i upraktycznienia tem atu.

Bywa jednak  i tak , że zalecenie ćw i­
czeń znajdziem y w  podręcznikach prze­
znaczonych dla dzieci ze słabo jeszcze 
opanow aną um iejętnością czytania. Z da­
rza się, że py tan ia  są w tak i sposób skon­
struow ane, iż przechodzą możliwości 
ucznia (przykłady podał Czernichowski 
w artyku le  opublikow anym  w „Nowej 
Szkole“ n r 4). W tych w ypadkach sta je  
się zrozum iałe, że adresatem  tego opra­
cow ania jest przede w szystkim  nauczy­
ciel, a n ie uczeń. Nie jest natom iast ja-

sne, które pytania są przeznaczone dla 
jednej, a k tóre dia drugiej strony.

To pom ieszanie nie jest, naturaln ie , 
przypadkow e. Autor podręcznika, trochę 
nie dow ierzając nauczycielowi, umieszcza 
pytania rzekom o dla ucznia, w  istocie — 
dopingując nauczyciela. Ta gra w ślepą 
babkę mogłaby się już skończyć. Dysku­
tow ane obecnie wryjście: w podręczni­
ku — tylko opracow ania dostępne dla 
ucznia i jem u pomocne, natom iast dla 
nauczyciela kom entarz m etodyczny — to 
w yjście w ydaje się słuszne.

Mamy także próby opracow ania m e­
todycznego przeznaczonego tylko dla 
ucznia (por. B. W ieczorkiewicz — Mowa 
polska, kl. IV, PZWS, 1954). B rak nato­
m iast zupełnie kom entarzy m etodycz­
nych dla nauczyciela. Nie będzie o nie ta­
tw o w czasie, gdy brak  jeszcze ogólnych 
ujęć metodycznych. Jed n ak  w łaśnie ta ­
kie opracow ania mogą się stać w wielu 
w ypadkach pierw szą próbą na drodze 
do w ypracow ania ogólnej m etodyki 
przedm iotu.

Pozostaje w reszcie duża część podręcz­
ników  pozbaw iona rynsztunku m etody­
cznego w  cytow anej wyżej postaci. W y­
różniam y tu ta j teksty  w ykładow e oraz 
w ypisy. Naszym zdaniem, podaw anie sa­
mych tekstów  w w ypisach, często we 
fragm entach naw et, jest niew łaściw ym  
uproszczeniem . Uczeń m usi wiedzieć co 
najm niej, o co chodzi w  utw orze, z k tó­
rego fragm entem  się zapoznaje, co to 
jes t za fragm ent i w  jak im  celu jes t on 
tu  przytoczony. W ymaga to podania in ­
form acji o treści całego utw oru, okreś­
lenia roli danego uryw ka na tle  tej tre ­
ści, umieszczenia paru  pytań  w skazują­
cych na to, jak ie  spraw y treściow e czy 
też osobliwości w form ie utw oru w inien 
uczeń zauw ażyć i przem yśleć. Pozwoli to 
uczniowi przyjść na lekcję z pew nym  m a­
teriałem , uchroni go od bezmyślnego 
czytania tekstu.

To jes t garść potrzeb, k tó re  należy 
zasygnalizow ać autorom  podręczników. 
W trosce o jakość książki, szkolnej 
i o je j dydaktyczno-w ychow aw czą sk u ­
teczność pow inniśm y znacznie wzbogacić 
arsenał środków  metodycznych. Od moż-' 
liw ie upoglądorvionych, żywych opow ia­
dań, od sam orzutnych spostrzeżeń dzieci 
opartych o dostarczony im m ateria ł ilu ­
stracy jny , przejść całą gam ę środków  
zaostrzających uw agę ucznia, doskonalą­
cych ją, aby w reszcie, w  kl. IX  dojść do 
podręcznika typu akadem ickiego, gdzie 
uczeń w inien nauczyć się w nikan ia  w cu­
dzą myśl i konstruow ania całości poję­
ciowej na  podstaw ie paru  opracow ań.

Posiadane przez nas podręczniki stano­
w ią duży 1 różnorodny dorobek. Jest w 
nich jednak  sporo partyzantki, b rak  na­
tom iast przem yślanych ogólnie zasad. 
Ich w ypracow anie jest zadaniem  zarów ­
no Insty tu tu  Pedagogiki, jak  i w ydaw ­
nictw, od których konsekw entnego od­
działyw ania w iele zależy. W ypowiedzi 
doświadczonych nauczycieli w inny do­
starczyć m ateria łu  do tych uogólnień.

T. PARNOW SKI 
Otwock

W roku 1.925 jeden z odważnych 
i uczciwszych radnych z Sejm iku Wo­
jew ódzkiego w Poznaniu w ystosował 
jakże znam ienne dla tam tych czasów 
pismo:

Do

RADY SZKOLNEJ OKRĘGOWEJ 

w Poznaniu 
na ręce WP Kurator

W n i o s e k  n a g ł y
0 rozpatrzenie petycji mieszkańców Nielę 

gowa powiatu kościańskiego, w sprawie 
wstrzymania egzekucji podatków szkoln. 
względnie wstrzymanie licytacji w dniu 
26 bm., którą to Inspektorat Szkolny pow. 
w Kościanie pismem z dnia 18.2. 1925 r. 
L. 812 odrzucił dlatego, że jest wnioskiem 
zbiorowym podpisanym, a nie wnoszonym 
pojedyńczo.

Rada Szkolna Okręgowa:
Szereg najuboższych robotnlkow-nędza 

rzy,  wdów z gminy łłielęgowo zaprotesto 
wat do Starostwa Wydz. pow. w  Kościanie 
z a j ę c i e  I m  n p .  k o z y ,  z e g a  
r u ,  s t o ł u ,  z a  p o d a t k i  s z k o l n e .

Stan majątkowy itd. podane były szcze 
gółowo, liczba członków rodź., wysokość 
podatku Jak i dochodów.

Starostwo pismo to skierowało do doty 
czącego Inspektoratu szkolnego. Tenże pis 
mem z dnia 18.2. br. L. 812 oświadczył, że 
wniosek jest zbiorowy, nie pojedynczy, ja 
kiego R. s m. rozpatrywać nie może.

Jeżeli się zważy, że w gminie Jest jeden 
gospodarz, reszta najubożsi robotnicy, 
patron Niemiec Lorenz, można mieć wyo­
brażenie o sytuacji. R o b o t n i c y  cl 
m a j ą  m i e s i ę c z n e g o  w y n a  
g r o d z e n i a  4 z t  i 1 7 5  f u n  
t ó w  ż y t a  n a  r o d z i n ę ,  a p o  
d a t k i  n a ł o ż o n o  n a  n i c h  
o d  1 4  —  2 2  z ł ,  a więc nie w jednej 
wysokości, co się sprzeciwia prawu krajo 
wemu, jeżeli się zważy,  że k w o t V 
e g z e k w u j e  s i ę  b e z w z g l ę d  
n i e ,  a l b o w i e m  n i e  m o g ą  
c y m  z a p ł a c i ć  z a j ę t o  n p  
k o g y  ż y w i c i e l k i  d z i e c i ,  
s t ó ł ,  p r o s i ę ,  c z y  z e g a r
1 termin licytacji wypada na obecną środę 
Popielcową, jeżeli sin zważy,  że w ostatniej 
chwili Inspektorat odrzucił  podanie, można 
mleć wyobrażenie o rozpaczy ludności i 
zarodku zniechęcenia do szkoły.

Zarządzenie odmowne Inspektoratu uwa 
żać należy za szczyt biurokracji,  szkodll 
wej dla oświaty i społeczeństwa, za nara 
Zenie nędzarzy na dalsze koszta pisania 
osobnych poszczególnie podań, za dopusz­
czenie do licytacji, za postąpienie wbrew 
prawu, albowiem każdy wniosek czy sprze­
ciw uzasadniony do poszczególnych w y ­
padków rozpatrywanym być powinien.

Zaznaczam, że nędzarze ci, chcąc utrzy ­
mać szkołę wnieśli osobno do Wydziału 
pow. prośbę o udzielenie pomocy w wyso­
kości 250 zł na utrzymanie szkoły, wnio­
skując, że w br. patronaty szkolne będą 
zniesione.

W arto nadm ienić, że w roku 1925 
wieś Nielęgowo posiadała szkołę 1-k la­
sową, tym  straszliw sza m usiała być nę­
dza ludności, która nie była w stanie 
zapłacić podatku szkolnego, naw et na 
u trzym anie jednoklasów ki.
(Nadesłał kol. Cz. Skopowski z Poznania) 

_________________________ _____________ _ _ _ _ _



Nr SO Głos Nauczycielski \

Książki
dla kukiełkarzy

N IEW IELE  wydano u nas książek o teatrie 
lalek. Jednak ci nauczyciele, którzy chcą 

się zainteresować kukiełkarstwem lub wzbo­
gacić swoją wiedzę w te| dziedzinie, mcrgą zna­
leźć pomoc w następujących wydawnictwach:

Pożyteczne są przede wszystkim książki 
St. Ilowsklego „Kukiełki“ i „Budowa i urzą­
dzanie sceny w teatrze szkolnym i iwietlico- 
w y m “ wydane przez „Naszą Księgarnię“ (wyd 
II i III 1953), poza tym repertuar wydawany 
przez „Naszą Księgarnię“ w ramach cyklu 
„Teatr szkolny" (kilkanaście pozycji).

Wiele wartościowych wskazówek zawiera 
komplet (10 numerów) czasopisma „Teatr La­
lek“ wydawanego w latach 1950 —  53. Czaso­
pisma te uzyskać można za pośrednictwem 
teatru „Arle kin“ w Łodzi, ul. Piotrkowska 150.

Można również szczęśliwie natrafić na w y­
dawnictwa radzieckie: „Pionierskij Tieatr“ 
1950 Iskusstwo, „Tiechnika Tieatra Kukoł“ 1953 
A. Fiedotowa, „Kukołnyj  Tieatr“ 1951 Iskus­
stwo.

Ukazuje się również w sprzedaży w Klubach 
Międzynarodowej Prasy i Książki czeskie cza­
sopismo, miesięcznik teatru lalek „Czesko- 
sloyensky Toutkar“ .

A może komu uda się zaopatrzyć i w książ­
kę Obrazcowa pt. „Aktior  s kukłoj“ , dotych­
czas nie wydaną po polsku, mimo iż się uka­
zała zarówno w  Czechosłowacji, jak i w NRD.

Podajemy również tytuły ■> niektórych utwo­
rów scenicznych wydanych przez „Naszą 
Księgarnię“ , przeznaczonych dla teatru kukieł­
kowego lub też przydatnych dla sceny kukieł­
kowej —  których warto poszukać. Przy  każ­
dym  utworze podano w nawiasie, na jaki po­
ziom widzów utwór się nadaje:

MARIA KOWNACKA —  „O straszliwym smo­
ku i dzielnym szewczyku, prześlicznej królew­
nie i królu Gwoździku“ . Bajka kukiełkowa w 
4 odsłonach z prologiem i epilogiem. Muzyka 
J. Wesołowskiego. Warszawa 1949 r. (klasy 
1 5),

„O Kasi, co gąski zgubiła“ . Widowisko k u ­
kiełkowe w 5 odsłonach z muzyką J. Weso­
łowskiego. 1949 r. (klasy 1— 3).

„O żaczku szkolaczku i o sowizdrzale, co

¿eden kochał szkołę, a ten drugi wcale“ . BaJ- 
a kukiełkowa w 5 odsłonach z muzyką i .  We­
sołowskiego. (klasy 1— 3).

„Cztery mile za piec“ . Bajka kukiełkowa 
w  5 odsłonach. 1948 r. (klasy 1— 2).

„W awrzyńcow y sad“ . Sztuka w 2 aktach 
S muzyką J. Wesołowskiego, (klasy 2 —  5).

JAN  GRABOWSKI —  „Wilk, koza i koźlęta“ . 
Przygoda kukiełkowa w 3 odsłonach z m u­
zyką H. Wilson-Żeligowskiej. 1949 r. (klasy 
1 - 3 ) .

MATWIEJ EW-BUCZ AK —  „Leśne przygody“ . 
Komedyjka kukiełkowa w 4 obrazach z m u z y ­
ką J. Swatonia. 1949 r. (klasy 2 —  4).

IRENA JURGIELEWICZÓW A —  „Osiem lalek 
I Jeden miś“ . Sztuka w 3 odsł. 1951 r. (klasy 
1 - 3 ) .

BENEDYKT HERZ —  „Trzewiczki szczęścia“ , 
Bajka dla dzieci w 3 odsłonach. 1947 r. (kla­
sy 1 - 3 ) .

„Bajki na scenie“ . Ze zbioru tego zawiera­
jącego 12 bajek można przystosować do po­
trzeb sceny kukiełkowej następujące baiki: 
„Koza, kózka i w ilk “ , „Przyjaciele“ , wq. I K ra ­
sickiego, „Dwie kozy“ , wg. Lafontaine‘a, „Mły­
narz,  syn jego i osioł“ wg. Lafontaine‘a, 
„Smutno niedzieli“ wg. Kryłowa, „Dwie lek­
cje“ wg. Lafontaine‘a, „Gdy dziadek Mróz —  
prezenty niósł“, „Tańcowała ryba z  rakiem“ 
(groteska).

JERZY ZABOROWSKI —  „Zielony mosteczek“ 
widowisko kukiełkowe w 4 odsł. 1951 r. (kla­
sy 3 - 5 ) .

JAN BRZECHWA —  „Siedmiomilowe buty“ , 
widowisko sceniczne w 17 scenach z muzyką 
Z. Turskiego, (konieczna adaptacja), (klasy 
2 - 4 ) .

ALEKSANDER MALISZEWSKI —  „Nowe sza­
ty króla“ wg. Andersena. 1951 r. (klasy 2 —  5)).

STANISŁAW IŁOWSKI —  „Lis Przechera“ , 
widowisko kukiełkowe w dwóch częściach 
1947 r. 8

O m a w i a m y  Ę » r a y r a m y

Czekamy na instrukcję do instrukcji
Na wycieczce 

i w kółku technicznym
T) ROGRAM języka polskiego dla kl. I ] 

liceów pedagogicznych jest zu p e łn ie ; 
nowy. Dwie zasadnicze cechy odróżniają ! 
go od program u dotychczas obow iązują- j 
cego i od program u kl. V III liceów ogól- j 
nokształcących: w prow adzenie kursu li­
te ra tu ry  i zainicjow anie systematycznego 
kursu  gram atyki. Obie m ow acje bardzo 
cenne i bardzo słuszne. Słuszne jest rów ­
nież zrezygnow anie z ąióclmej godziny 
w kl. I.

Ale program  kl. I m ą niestety i rażące 
wady.

In s tru k c ja  dla liceów ogólnokształcą­
cych wyznacza, przy w ym iarze 6 godzin 
tygodniowo, m ateria ł nauczania na 192 
godz., a in strukcja  program ow a dla li­
ceów pedagogicznych przy tym sam ym 
tygodniowym  w ym iarze godzin — 216 go­
dzin. Na szczęście na te „dodatkow e“ 24 
godz. nie przew idziano nowego m ateriału  
a tylko „pow tórzenie i u trw alen ie“. 
W praw dzie pozycja tych 24 godzin ma 
charak te r optym alny i nie będzie zgodna 
z rzeczywistością, ale to nie zmienia 
istoty rzeczy: nauczyciel jęz. polskiego 
w  kl. I liceum pedagogicznego dysponuje 
dostateczną ilością godzin na zrealizow a­
nie program u.

Przyjrzyjm y się teraz m ateriałow i na­
uczania w  kl. I liceum  pedagogicznego.

In s trukc ja  przew iduje 24 godziny na 
okres przygotowawczy do historii lite ra­
tury. Założenie słuszne bezspornie. Ale 
czym m a być ten „okres przygotow aw ­
czy“? In strukcja  w yjaśnia: „Okres ten 
przeznacza się na p o w t ó r z e n i e  
i u t r w a l e n i e  w iadomości z w ie­
dzy o lite ra tu rze  oraz u g r u n t o w a -  
n i e najprostszych zasad analizy, nadto 
na s t o p n i o w e  p r z y g o t o w a ­
n i e  uczniów na podstaw ie w ybranych 
tekstów  do czytania i rozum ienia lite ra ­
tu ry  ̂ staropolskiej“. Myślę, że takie  zało­
żenie' aprobują  bez zastrzeżeń wszyscy 
nauczyciele poloniści. Ale tylko założe­
nie, bo to, co podaje in strukcja  jako m a­
teria ł do realizacji tych założeń, nasuw a 
szereg wątpliwości.

24 godziny okresu przygotowawczego 
do historii lite ra tu ry  w ypełniono w ten 
sposób: „Folklor“ — 2 godz., „Iliada“ —
6 godz., „S tara  baśń“ — 6 godz., „Lilie“ 
M ickiewicza — 3 godz. i „K rzyżacy“ —
7 godz.

W doborze m ateria łu  nauczania uderza 
chw alebna chęć ukazan ia  i syntezy dzie­
jów piśm iennictw a do czasów lite ra tu ry  
naszego średniowiecza, i obrazów życia 
społeczeństw a polskiego do czasów śred­
niowiecza w odbiciu późniejszych utw o­
rów  naszej lite ra tu ry , tylko że ten p ięk­
ny w stęp  do historii lite ra tu ry  polskiej 
nie odpow iada założeniom cytow anym  
powyżej.

W szystkie w ym ienione utw ory nie w y­
łączając „Iliady“ w yprzedzają ku rs hi-

storii, co bardzo u trudn ia  ich w łaściwe 
rozum ienie. A naliza „Iliady“, jak  to już 
w iem y z praktyki, była to n u rą  i dla. 
uczniów, i dla nauczyciela. Młodzież zu­
pełnie nie rozum iała utw oru, niem al każ­
de zdanie w ym agało długiego kom enta­
rza historycznego, rzeczowego i języko­
wego. T rudną sytuację pogarszał b rak  
tekstów  i w bibliotece szkolnej, i na ryn ­
ku księgarskim .

„S tara  baśń“ i „K rzyżacy“ mimo swej 
w iększej przystępno.ści są utw oram i zbyt 
obszernym i i w ym agającym i zbyt w iele 
czasu choćby na jednorazow e przeczyta­
nie, by mogły stać się przedm iotem  
szczegółowej analizy, mimo dużego w y­
m iaru  godzin. A zresztą co to za analiza, 
gdy 1 egzem plarz tekstu  przypada na 10 
czy więcej uczniów. Tak więc dobre zało­
żenie zostało zaprzepaszczone w  realiza­
cji.

W ydaje mi się, że jedynie słusznym 
rozw iązaniem  „pow tórzenia i u trw alen ia“ 
a ściślej uzupełnienia niezbędnych „w ia­
domości z wiedzy o lite ra tu rze“, „ugrunto­
w ania najprostszych zasad analizy ‘ oraz 
„przygotow ania uczniów na podstawie 
w ybranych tekstów  do czytania i rozu­
m ienia lite ra tu ry  staropolskiej“ mogą 
być i pow inny odpowiednio zredagow ane 
wypisy. Jeśli nie „specjalne“ to choćby 
te obow iązujące w kl. V III lic. ogólno­
kształcącego. „Iliadę“, „S tarą baśń" 
i „K rzyżaków “ należałoby zostawić, ale 
jako  lek tu rę  uzupełniającą w znacznie 
m niejszym  w ym iarze godzin.

K urs historii lite ra tu ry  w kl. I liceum 
pedagogicznego obejm uje średniowiecze 
i odrodzenie w w ym iarze i in terp re tac ji 
zgodnej z częścią program u dla kl. IX  
liceum ogólnokształcącego.

Wyjście najłatw iejsze, ale czy n a js łu ­
szniejsze? W yznaczenie liceom pedago­
gicznym roli przygotow ania nauczycieli 
klas I—IV powinno pociągnąć za sobą 
przecież redukcję m niej ważnego dla tych 
zadań m ateria łu  nauczania.

N auka o języku obejm uje w kl. I fo­
netykę, w zajem ny stosunek mowy i pi­
sma, słownictw o i fleksję. W ynika z te ­
go, że w program ie klas starszych znaj­
dzie się kontynuacja  system atycznego 
kursu  gram atyki. F ak t ten  należy pow i­
tać z uznaniem . Przyczyni on się w spo­
sób zasadniczy do przełom u w  nauczaniu 
języka polskiego i języka rosyjskiego 
w szkole podstaw ow ej nie mówiąc już
0 innych kształcących w artościach.

Ale i tu  program  nasuw a pew ne za­
strzeżenia. W dziale słow nictw a pom i­
nięto słowotwórstw o, a na przym iotnik
1 liczebnik wyznaczono zbyt m ałą ilość 
godzin (po 2). Popraw ki bardzo łatw o do­
konać w ram ach obow iązujących 66 go­
dzin nauki o języku przez drobną reduk­
cję innych działów.

W ym iar godzin na „L itera tu rę  współ-

pR Z E C H O D Z Ą C  niedaw no ulicą u jrza- 
łem około dw udziestu 13 i 14-letnich 

W spółczesne życie literackie“ | chłopców, którzy obiegli stojący obok

od 3 la t na  odpraw ach opiekunów  harcer­
skich przeprow adza krótkie kursy  m ająca

czesną“ i „W spółczesne życie literackie“ ¡ chłopców, którzy obiegli stojący obok na celu zaznajom ienie nauczycieli z tego
w kl. I liceum pedagogicznego jest cal- ¡ chodnika trak to r. Jedni dotykali go oglą- rodzaju zajęciami. Uczy on swoich kole-
kiem  słusznie nieco większy (o 4 godz.) ! dając ze w szystkich stron, inni w drapali 
od w ym iaru godzin na „Bieżące życie li- j się na pomost kierowcy i próbow ali usiąść 
terack ie  i lek tu rę  dodatkow ą“ w kl. V III na siodełku. T raktorzysta sta l na podwyż- 
liceum ogólnokształcącego. W ym iar ten \ szeniu i cierpliw ie, z uśm iechem  zaspoka-
mógłby być jeszcze większy kosztem 
zm niejszenia m ateria łu  z historii lite ra­
tury.

W sposób całkiem  tajem niczy po trakto­
wali autorzy instrukcji dla liceów peda­
gogicznych dział „Ćwiczenia w mówieniu 
i p isaniu“. Po prostu pom inięto ten dział 
zupełnym  milczeniem. Nie ma naw et 
drobnej inform acji, że typow e formy 
ćwiczeń w m ów ieniu i pisaniu w kl. I 
liceum  pedagogicznego są identyczne 
z program em  klasy ósmej liceum  ogólno­
kształcącego. Również pominięto milcze­
niem  „w yniki nauczania", które w ża­
dnym  w ypadku nie mogą być tak ie  same

ja ł ciekawość chłopców7 odpow iadając na 
liczne pytania. Zachowanie chłopców7 w7 | 
stosunku do młodego kierowcy było najzu- ; 
pełniej poprawme. Kiedy zastanow iłem  się 
naa owym w ydarzeniem , m usiałem  przy- | 
znać, że ta  przypadkow a lekcja kształce­
nia politechnicznego dala chtópcom o wie- | 
le w ięcej w iadomości i zadow olenia niż 
często „sztyw ne“ i niedostosow ane do psy- • 
chiki młodzieżowej zajęcia w kółkach tech­
nicznych lub w świetlicy.

— Oto dowód — pom yślałem  sobie — 
jak  bardzo młodzież in teresu je  się tym i } 
spraw am i, jak  my, wychowawcy, nie po-
trafim y w ykorzystać je j zainteresow ań i 

jak  w k i*V III liceów ogólnokształcących, j sam ym  osłabiam y je niekiedy, a na- 
Czy dow iem y się o nich dopiero po w e* zaprzepaszczamy. W ydaje mi się, że 
otrzym aniu tem atów  egzam inów  pro- i nauczyciela jes t tu  duże po le1 do dzia- 
m ocyjnych? | lania, gdyż łatw o może naw iązać do

Jeszcze jedna igraszka m atem atyczna, i owych, zainteresow ań, przede w szystkim  na  
In s trukc ja  dla liceów7 ogólnokształcących | A kcjach fizyki, zajęciach w kółku technicz- 
ltończy w skazówki, co do form  ćwiczeń j n^ ? 1 n aw °t na zbiórkach harcerskich. 
w7 m ów ieniu i pisaniu w7 kl. V III, takim  i w łasny przykład pracy z zakre-
zaleceniem : „Nauczyciel przeprow adzi c o ; SP kształcenia politechnicznego w naucza- 
najm niej 6 ćwiczeń klasowych spraw7- j fizyki. O pracow ując tem at w7 kl. V 
dzających (jedno- i dwugodzinnych) oraz ! .-Urządzenia dające dobrą wodę do picia 
4 dyktanda, na co przeznacza się 15 go-

gów7 w ytw arzania  pomocy naukow ych, te­
chniki pracy i jej organizacji oraz obrób­
ki m ateriałów . Z kolei opiekunow ie drużyn 
harcerskich prow adzą n iektóre prace 
z młodzieżą, kształcą ją technicznie i pod­
noszą pr-ziom pracy ręcznej.

WODKO w7 Stalinogrodzie rówmteż przy­
chodzi z dużą pomocą nauczycielstw u p ra ­
cującem u w trudnych u7arunkach. Na od­
praw ach zespołu pracy ręcznej i rysunku 
przygotow yw ane są różne w7zory modeli, 
k tóre z kolei zostaną w ykonane przez ucz­
niów7 w7 zw iązku z poszczególnymi tem ata­
mi lekcyjnym i. Z  jednej stron}7 chodzi 
o ożywienie sam ych odpraw  zespołu, z d ru ­
giej o zainteresow anie szerszego ogółu nau­
czycielstwa problem atyką kształcenia poli­
technicznego. S łabiej dotąd pracujące szko­
ły w tym zakresie będą mogły w ykonywać 
program  z w iększym  powodzeniem.

W. CIERPKA
Brzezinka koło Mysłowic

dżin“, zaś na om ówienie tych ćwiczeń 
i typow ych błędów przeznacza się 10 go­
d z in ,’czyli razem  25 godzin.

In s tru k c ja  dla liceów pedagogicznych 
podaje we „W stępie“ do program u na­
uczania w kl. I k rótko: „Ćwiczenia 
spraw dzające (w tym  6 dyktand) — 24 
godziny“.

Z porów nania tych dw7u zaleceń dla 
"polonisty w liceum pedagogicznym w y­
n ikają  następujące zadania do rozw iąza- j 
nia: 1. He ćwiczeń spraw dzających m a I 
być w  kl. I? 2. Czy ćwuczenia spraw dza­
jące m ają  być tylko jednogodzinne czy !

i ich znaczenie higieniczne“ zapow iedzia­
łem wycieczkę do zakładów  wodociągo­
wych. Już sam a zapowiedź wwwołała u 

J dzieci duże zadowolenie. D okładnie omówi­
liśmy organizacyjną i m erytoryczną stronę 

] wycieczki oraz postaraliśm y się o zgodę na 
zwiedzenie zakładu. W wyznaczonym  dniu 
pomaszerowały dzieci do zakładów  wodo- 

i ciągou7ych. Ż zainteresow aniem  oglądały 
| zauw ażone szczegóły różnych urządzeń 
i oraz w ysłuchały przystępnego w ykładu kie­
row nika zakładu.

Począwszy od tu rb in  elektrycznych jako 
źródła napędow ego pomp, poprzez urzą­
dzenia rozpylające wodę na  drobne czą­
steczki (parę) i filtry

i dw ugodzinne? (słuszna nowość na tym J ^ j | n ień“Ł skończyw szy^^czn tow i^  pozna-
? .° Z .l ° E i e -L 3 -  , D l a ™  i w ali kolejne etapy produkcji zdrowej i

i sm acznej w7ody. Dzięki łatw ym  sposobomgicznych na ćw iczenia spraw dzające jest
o 1 godz. m niej? Z adania pod względem  ; w y jaśn ian ia , podanvm  w oparciu 0 kon. 
m atem atycznym  me są trudne, tak ze na- kretne urządzenia, młodzież zapoznała się 
w et polonista może je rozwiązać. A le ;ze żród)em w ody, z ilością dziennej produk- 
poniew az rozw iązania mogą być różne, cji> urządzeniami filtrów . O glądała wodo- 
to gdzie można znaleźć popraw ne? ! mierze> zaznajom iła się z organizacją pra-

N a^ zakończenie prośba pod adresem  cy w zwiedzanym zakładzie. Uczniów e do- 
autorów  Instrukcji dla liceów pedagogicz- , szli do przekonania, że zakład pełni w aż­
nych w zakresie języka polskiego. Byc 
może, że uw agi moje nie są „zasadnicze“.
Być może. Ale naw et błahych Zastrzeżeń 
nie należy rozw iązyw ać w  myśl staro­
polskiej zasady „jakoś to będzie“. Już le­
piej stosować inną  zasadę: „Lepiej późno, 
niż w cale“. Czekamy na instrukcję  do 
instrukcji.

TADEUSZ M URASIEW ICZ
Z akopane

Nie zapominać o nauczycielach klas I—IV
TEDNYM z w ażnych posunięć m ających

U na celu podniesienie jakości pracy
naszych szkól podstawow ych jest ostatn ia 
reform a kształcenia nauczycieli. Pow o­
łane do życia „Studia N auczycielskie“ — 
stałe i zaoczne — przygotują w n a j­
bliższych kilku latach tysiące nauczycieli 
z pogłębionymi kw alifikacjam i, specjali­
stów w zakresie dwóch w ybranych 
przedm iotów  i dadzą im dodatkow e kw a­
lifikacje do nauczania w kl. V—VII.

Tegoroczna rek ru tac ja  na SN św iad­
czy o dużym  zainteresow aniu  nauczycieli 
studiam i. Pęd do wiedzy w śród nauczy­
cielstw a jest wielki. Toteż M inisterstw o 
O św iaty przygotowuje plany zorganizo­
w ania  dalszych placówek tego typu 
w następnym  roku szkolnym.

V/ zw iązku z tym chcę zwrócić uwagę 
na w ażną lukę w dotychczasowym  syste­
mie kształcenia nauczycieli, lukę. k tóra 
nie znalazła należytego rozw iązania rów ­
nież w nowym systemie. Dotychczasowy 
system  nie przew idyw ał możliwości pod­
niesienia kw alifikacji nauczyciela kl. 
I—IV w obrębie jego zainteresow ań, 
nie przew idyw ał aw ansu nauczyciela 
k las niższych bez zryw ania więzi z ty ­
mi klasam i. WKN daw ał mu kw ali­

fikacje do nauczania w  kl. V — VII, 
PW SP — do nauczania w szkołach śred­
nich. podobnie uniw ersytet. W progra­
m ach w ym ienionych uczelni nie było m e­
todyki nauczania początkowego. Nic więc 
dziwnego, że po ukończeniu tych uczelni 
nauczyciel „w ysferzał się“ z klas niż­
szych. klasy niższe traciły go na zawsze. 
W ten sposób znaczna część doświadczo­
nych nauczycieli, a przy tym am bitnych 
i z pogłębioną w iedzą opuszczała rok­
rocznie szeregi nauczycieli klas niższych.

Jeśli dodam y do tego stanu  rzeczy i to, 
że nauczyciel pedagogiki w dotychczaso­
wym system ie nie m iał możności stud io­
w ania m etodyki nauczania początkowego 
na wyższych uczelniach, to chyba jasnym  
się stanie, dlaczego ciągle jeszcze nie uzy­
skujem y zadow alających w yników  n a u ­
czania na stopniu propedeutycznym . P rzy­
czyna tego stanu  tkw i w znacznej mierze, 
w dotychczasowym  system ie kształcenia 
nauczycieli. Lukę tę należałoby obecnie 
w zw iązku z rozbudow ą SN zlikwidować 
i stw orzyć w arunki dalszych system atycz­
nych studiów  nauczycielowi kl I—IV.

Plan łych studiów  mógłby być następu­
jący: obok istniejących już grup SN zor­
ganizować grupę, na k tórej program  zło-

| żą się zagadnienia m etodyczno-pedago- 
gićzrie oraz jak iś przedm iot nauczania 
w szkole. Tym przedm iotem  w inien być 
rysunek i praca ręczna, względnie jeden 

! z przedm iotów  udzielanych w kl. I—IV, 
najlepiej chyba biologia. Pogłębione w ia- 

I domości i um iejętności w dziedzinie ry­
sunku i prac ręcznych um ożliw iłyby na­
uczycielowi lepiej przygotować uczniów 
klas niższych do nauczania politechnicz­
nego w klasach wyższych, a znowu głę­
biej i lepiej opanow ana wiedza z dzie­
dziny biologii pozwoliłaby mu podnieść 
na wyższy poziom „pogadanki“ w naucza­
niu języka polskiego oraz należycie po­
prow adzić działkę szkolną.

Na tej drodze przygotow alibyśm y aktyw ! 
nauczania początkowego: kierowników7 
W ODKO-sekcji kl. I—IV, instruktorów 7 
PODKC) tej sekcji oraz nauczycieli szko­
ły ćwiczeń uczących w klasach niższych , 
Dopiero dodatkow o przygotowany aktyw  i 
poprow adziłby n iew ątpliw ie na wyższym 
poziomie sw oją pracę in s truk to rską  i pod- i 
niósłby poziom pracy ogółu nauczycieli 
klas niższych, a tym  sam ym  i w yniki na­
uczania w7 tych klasach.

W ten sposób — poza podniesieniem  
wyników7 nauczania i u7ychow7ania w kl. i

I—IV — uzyskalibyśm y n iew ątpliw ie 
jeszcze dalsze cele: poprzez drugi p rzed­
m iot specjalny pow iązalibyśm y nauczy­
ciela klas niższych z klasam i V—VII. Da­
łoby to pewrne korzyści w dziedzinie orga-

ną rolę w7 gospodarce. Zatrzym any, cho­
ciażby na chw ilę. pozbawiłby przem ysł 
i ludność w7ody tak  niezbędnej dla funkcjo­
now ania urządzeń i zachou7ania higienicz­
nych w7arunków  życia.

N ajbardziej zainteresow ały się dzieci 
wodowskazarm. Próbow ałem  w yjaśnić im 
działanie jednego wodowskazu, jednak  spo­
strzegłem , że nie wszyscy m nie zrozumieli. 
Po powrocie :vięc w yjaśniłem  zasady dzia­
łania  w7odow skazu posługując się mode­
lem. Potem  uczniowie w7 ram ach zajęć 
kółka technicznego sarni w ykonali tak i mo­
del na podstaw ie prostego rysunku, który 
otrzym aliśm y z zakładu. P racę tę system a­
tycznie kontrolow ałem , by przekonać się, 
czy uczniowie o rien tu ją  się w celowości 
każdego w ykonyw anego przez siebie za­
biegu, czy um iejętn ie posługują się na­
rzędziami. czy pracu ją  świadomie. Tak bo-

nizacji planu nauczania. Przecież uczący . wiem pojm owałem  spraw7ę kształcenia Doli
\X7 Iżl T--- hoH7io  ł n n e i o )  11 71 m o ł n  i o ń 1 __•w kl. I—IV będzie m usiał uzupełniać 
sw oje godziny i to w7 klasach V—VII. Bę­
dzie m ógł w tedy uzupełniać sw oją pracę 
nauczaniem  przedm iotu, do którego bę­
dzie m iał specjalne, dodatkow e przygoto­
w an ie  na rów ni z innym i nauczycielam i 
klas V—VII. Podniesie to także jego sa ­
mopoczucie. U zupełnienie S tudium  Na­
uczycielskiego przez dodanie proponow a­
nej now7ej grupy przyniosłoby n iew ątp li­
w ie korzystne zmiany.

W arto, moim zdaniem, tę spraw ę prze­
analizow ać, przedyskutow ać i po osta­
tecznym  opracow aniu w prow adzić w 
życie.

technicznego.
Przykład  ten w skazuje, jak  w7 prym i­

tyw nych w arunkach  można przeprowadzić 
n iejedną rzecz w szkole i uw zględniać 
kształcenie politechniczne w nauczaniu. Po­
stępując tak  lub podobnie uniknąłem  nu­
dów na lekcji i na zajęciach kółka, mło­
dzież zaś rozbudziła w sobie aktyw ność 
i rozw ijała zainteresow ania.

Dużą rolę w zakresie kształcenia poli­
technicznego niew ątpliw ie odgryw ają w 
szkołach kółka techniczne. W praw dzie nie­
które szkoły nie m ają  początkowo nit. . .  -iezbęd- 
nych narzędzi do pracy, lecz w takich sy-

4 N T O N I  M A Ć K O W I A K  i Eacjach radzim y sobie, zw racając się nie- A M O M  M AĆKOW IAK i kieuy o pomoc do rodziców. Tak przyn-ai- 
Poznań j m niej ja postąpiłem.

Poniew aż spraw a podnoszenia kw alift- ' sprawcę' Przykładem  d o b re?  p r a c ? ^ - " *
Od R edakcji

Poi
kacji interesuje  w ielu nauczycieli kia;r to o  a 1 : nr- - . w iązyw aniu trudności zw iązanych z kształ
I—IV, R edakcja zapytuje M inisterstw o cenieni politechnicznym  młodzi
Oświaty, jakie  są zam ierzenia M inister- i w iat 
stw7a w  tej dziedzinie.

- zieży jest po-
Zawiercie w7 woj. stalinogrodzkim . 

In s truk tó r pracy ręcznej w tym  powiecie

Spróbuję pomó­
wić o tym , co n u r­
tu je  nas, nauczy­
cieli terenow ych, 
w zw iązku z p ra ­
cą na działkach 
szkolnych. Może 
„w arte  to będzie 
listka kapusty“ — 
ale do rzeczy.

A więc problem  
kad r opiekunów 
działek szkolnych. 
W zagadnieniu 
działki szkolnej 

w idzim y jedność nauczyciela-opiekuna, 
uczniów — głów nych gospodarzy i odpo­
w iednio przygotowanego terenu  pod dział­
kę. Mózgiem całego zagadnienia będzie 
zawsze nauczyciel. Jego osobowość w n a j­
trudniejszych w arunkach  przynieść może 
przepiękne osiągnięcia (mam tu na myśli 
np. pracę kol. Skupińskiej w G rochow i­
skach, pow iat Żnin). Przeciwnie, naw et do­
brze w yposażona działka może być za­
niedbana w łaśnie tylko na skutek braku
zainteresow ania się nią przez nauczyciela
biologii. S praw a ta w pływ a w ybitn ie ha-

W oczach instruktora biologii
na działce rozpoczyna się i kończy rapo r­
tem  z m usztrą, a tem at lekcyjny „wiosen­
na upraw a gleby“ zrealizow ano w ten spo­
sób, że młodzież ponownie przekopała po­
letko naw iezione obornikiem  w jesieni. 
Sporo w tym winy dyrektora, który przy­
dzielając nauczycielom czynności, idzie po 
linii najm niejszego oporu i nie widzi ko­
nieczności w iązania na stałe zajęć na dział­
ce z osobą jej opiekuna, nie dba też o po­
trzebny instruk taż  dla swego przygodnego 
biologa.

Problem  szkolenia opiekunów  działek 
spoczął na kursach centralnych. Liczba ty ­
sięcy tak  przeszkolonych nauczycieli bio­
logii jest jednak ułudna. Cóż dać może np. 
kilkugodzinne siedzenie w upalne dni lip­
cowe i w ysłuchiw anie naw et in te resu ją ­
cego w ykładu inżyniera-w arzyw r.ika na 
tem at sporządzania doniczek odżywc ych 
lub spisyw anie litanii odm ian zbóż rejo- 
nizow anych? „Udycz żółty“ czy „prze­
bój II“ w takich w arunkach  nie wzbudza

D oświadczenia z terenu  w ykazują w y- 1 pojedyncze działki „odnoszą“ sukcesy — 
raźny w pływ  dobrze prosperujących dzia- j jes t ich jednak nieproporcjonalnie mało. 
tek na szkoły sąsiednie. Do nich idzie się J Nie jest to w iną działek, ani ich opie- 
po w skazów ki techniczne, po nasiona i ro- i kunów.
śliny, tam  prow adzi się młodz eż dla zmo- : W terenie widzimy przecenianie roli d/.i-

m ująco na rozwój działek, jak  to ma m iej- i w um yśle słuchacza więcej nad w yobraże- 
sce np. w woj. stalinogrodzkim . Absurdem 
byłoby tu żądanie od każdego nauczyciela 
biologii um iejętności prow adzenia zajęć 
ogrodniczych, skoro nie wyposażono go w 
te um iejętności podczas pobytu w liceum, 
zaś w drodze dośw iadczenia osobistego — 
w śród hałd i zabudow ań fabrycznych — 
nabyć ich nie zdołał.

Czy nie śm iesznie brzm i w takich w a­
runkach  końcowa 0 v ag a  instrukcji z dn.
13. V 1954 r. w spraw ie działek szkolnych 
(Dz. Urz. Min. Ośw. Nr 8, z dn. 8 czerwca 
1954 r.). że „plony uzyskiw ane na działce 
nie pow inny być niższe od przeciętnych 
plonów w dobrych gospodarstw ach dane­
go pow iatu?“

Nie spełni też swego zadania praca nau­
czyciela, który  pielęgnuje u młodzieży je ­
dynie naw yki ogrodnicze i hodow lane za­
niedbując je j naukę i wychowanie. Jakże 
też może się dorobić dobrego opiekuna 
działki ta  szkoła, w k tórej dy rek tor lub

nié zwykłego owsa. Podczas tegorocznych 
kursów  centralnych w Lęborku nie umoż­
liwiono słuchaczom prak tyk i w terenie. 
Inż. Łęski, jeden z w ykładow ców, choć 
m iał pełną w alizkę pomocy naukow ych, 
nie zdoła! przecie przewieźć sadu skier­
niewickiego. Ale jakie  były trudności, k tó ­
re uniem ożliw iły przew iezienie słuchaczy 
na dośw iadczalne poletka insty tu tów , tego 
nie wiemy.

G rom adzenie w jednej miejscowości oko­
ło 150 nauczycieli biologii z góry prz k re­
ślą praktyczny ch a rak te r organizow anych 
na działce szkolnej zajęć, a to z b raku rea l­
nych możliwości „za trudnien ia“ tak  licz­
nych rąk. Chodzenie po działce, odczytyw a­
nie tabliczek, „ułam kow e“ w ykonyw anie 
czynności na niedużym  skraw ku  ziemi, to 
tylko pozory praktycznego charak te ru  
zajęć.

Daleki jestem  od negow ania w artości 
kursów  centralnych, osobiście w iele im

kierow nik nic docenia lub nie umie zdecy- I zawdzięczam. N iezaw odny jest ich w pływ  
dow anie postawić spraw y specjalizacji mobilizujący. Tysiące działek tam  w łaśni

„w ykielkow ało“. Chcemy jednak  praktykii odsuw a nauczyciela biologii od naucza­
nia w klasach bezpośrednio zw iązanych 
z zajęciami na działce. Na terenie powiatu 
p ;zczvńsko-tyskiego jest jeszcze kuka ta ­
kich szkół-unikatów . np. Krasowy. Kobior. 
Mikołów V. Nic tedy. dziwnego, ze lekcja

krótkoterm inow ych kursów7 w7 pow iatach, 
by opracow yw ać na nich „lokalną“ tem a­
tykę, rośnie bow iem  zapotrzebow anie na 
g run tow n ;ejsze przygotow anie fachowe n a ­
uczycieli biologów.

bilizow ania jej do pracy na w łasnej działce. 
O parcie szkolenia nauczycieli o wzorcowy: 
pow iatow y, wojewódzki albo i centralny 
ogród szkolny stanow ić może poważny 
czynnik um ąsow ienia działek i podniesie­
nia poziomu ich pracy.

Nie jest też należycie postaw iony pro­
blem działki szkolnej przy zakładach 
kształcenia nauczycieli. Absolwenci PW SP, 
na rów ni z kolegami liceów pedagogicz­
nych sta ją  bezradni wobec zajęć na działce. 
Bo też ani in strukcja  program ow a, ani n i­
kle możliwości organizacji zajęć pozalek­
cyjnych nie stw arzają  w arunków  ku temu, 
by związać uczniów z pracą na działce. 
D ziałka szkolna liceum  pedagogicznego to 
szczególny .problem. Poziom upraw  i orga­
nizacja pracy pow inny być tam  tak  wyso­
kie, by uczeń mógł później sam odzielnie 
i z zam iłow aniem  poprow adzić powierzo­
ną sobie działkę i korzystnie realizować 
dydaktyczno-w ychow aw cze zadania szkoły. 
Należy tylko zorganizow ać w szkole odpo­
w iednie zajęcia pozalekcyjne z tego zak re ­
su. Na podstaw ie w łasnego dośw iadczenia 
przyznać muszę, że odgórnie możliwości 
tych się nie docenia i nic się w tym  k ierun ­
ku nie robi.

Rozważyć też trzeba cele i k ierunek pro­
wadzonych na działce prac. In strukcja  m i­
n is teria lna  z dnia 13. V 1954 r. u jm uje je 
w łaściw ie i jasno. Tegoroczne spostrzeżenia 
w ykazują jednak  pew ien rozdźwięk m ę- 
dzy teoretycznym  założeniem rozporządze­
nia a praktyką.

W w yniku dyskusji nad uchw ałam i 
IX  Plenum , a później nad postanow ieniam i 
II Z jazdu PZPR  w działce w idzi się przede 
w szystkim  w ygodne narzędzie upowszech­
nienia wiedzy rolniczej, nie bacząc na stan 
tego narzędzia i istotne jego przeznaczenie. 
„Żąda się“ od działki wzorowej uprawy, 
pokazu nowych, ważnych ro-lin. racjonal­
nego postaw ienia plodozm ianu i stosow a­
nia najnow szych zabiegów agrobiolog! cz- 
nych w  produkcji rolnej, w ym aga s ę 
w zbudzenia zainteresow ania tym i pracam i 
u okolicznych chłopów, Na tym odcinku

szka — Goczałkowice, lecz takich  działek 1 
jest tysiące.

N ależałoby też rozproszyć niejasności i 
zw iązane z dośw iadczalnym  charak terem  ; 
prac na działce szkolnej. P rz e p ro w a d z a n i : 
dośw iadczeń jest dla nas nakazem  progra­
mowym, niestety często jednak  nieum ie- ! 
ję tn ie  i n iekonsekw entnie to  czynim y I 
Wówczas dają  one negatyw ne w yniki i po- ' 
dw ażają „au to ry te t“ działki. Z drugiej 
strony w izytator patrzy  n ieraz na działkę 
okiem laika żądnego rew elacyjnych efe- 

, . , . , . -- - , któw  dla swych spraw ozdań. Jeżeli tych
działce szkolnej należy: „przy podaw aniu ¡efektów  nie ma, co najcześciei iest zunel- 
opi.su spraw ozdaw czego szczególną uw agę j nie zrozum iałe, pracę ocenia się ujem nie 
zwrócić na zain teresow anie się okolicznych Z aniechano zw iązanych z program em  
lOlm ków dośw iadczeniam i i rozpowszech- j nauczania biologii i przed kilku laty  sto- 
m am e nowych roślin, nowych metod uprą- sow anych modnych prób nad jarow fzacją 

nawoz«mf  ‘tp .“ (str 30). Taki obowią- ; stadialnością rozw oju roślin, krzyżów kam i 
zek ze względu na dotychczasowy stan  or- , w egetatyw nym i, regulow aniem  owocowa- 
gan u aey jn y  d m łe k  p rzerasta  nasze możli- nia itp. Nic w spom niano o tego rodząiu za- 
l 0SC1h P E ede w szystkim  chcem y mieć na i  jęciach na tegorocznych kursach central-

siejszej działki szkolnej w zakresie podno­
szenia produkcji rolnej. W edług przewod­
nika A. D rew niaka pt. „D oświadczenia na

oku w ychow anie ucznia, pełną realizację 
dydaktycznych celów program u — chcem y 
solidnej, codziennej, nie efekciarsk iej ro­
boty. Da nam  ona w rezultacie również 
prom ieniującą na środowisko działkę, ale 
przede w szystkim  przyczyni się do tego, 
że dobrze w ykształcim y i w ychow am y mło­
dego obyw atela. ,

S tw ierdzenie niskiego jeszcze poziomu 
ogółu działek nie jes t nowością. Chodzi 
raczej o zrozum ienie jego przyczyn, pozna­
nie sposobów zaradzenia złu. D ostrzeżenie 
tych niedom agali przez pracow ników  adm i­
nistracji szkolnej oraz o rgana ODKO, ży­
czliwe podejście podczas hospitacji, bez­
pośrednie, konkretne rady, pomoc w do­
starczaniu  nasion i rośiin, przeprow adze­
nie pokazowych zajęć, kierow anie nauczy­
cieli na kursy, rozbudzenie zainteresow ań 
działką w śród nauczycieli i uczniów danej 
szkoły, spraw iedliw e w yróżnianie nauczy-

nych. Przem ilczano je na k rajow ej kon- 
I ferencji nauczycieli — „działkowiczów“ 
zorganizow anej w br. w Sopocie. Czy na- 
leży w tym widzieć zm ianę k ierunku  prac 

! na działkach szkolnych?
Niezaw odnie p rąd  życia naszego włącza 

j Szkołę poprzez działkę w o rb itę  nowych, 
! ak tualnych  zadań państw ow ych. Z byt cia­
sne dotychczas pojm ow anie zajęć miczu- 
rinow skich poszerzam y zapoznając ucznia 
z ulepszonym i m etodam i produkcji roślin. 
T echnika upraw y i pielęgnacji w arzyw, 
krzew ów  i kw iatów  nasuw a dostatecznie 
bogaty i przystępny dla ucznia szkoły pod­
staw ow ej m ateria ł zw iązany z dydaktycz­
no-w ychowaw czą problem atyką program u 
biologii. Pozw ala to w drażać młodzież do 
realizacji w skazań II Z jazdu PZPR.

Czynim y krok naprzód w planow aniu 
zajęć na działce. Niech plan ten będzie ja ­
sny i bez niedom ówień, w zbudzających

cieli, podaw anie ich do nagród — oto w ła- ! objaw y niezadowolenia z powodu sezóno-
ściwa droga podnoszenia działek na obec 
nym  etapie.

T rudno zam ykać oczy na m ateria lne po­
trzeby działek, jak  ogrodzenie w m iejsco­
wościach o gęstym  zaludnieniu. Np. piękny 
dorobek w yróżnionej dyplom em  m iczuri- 
nowskim i nagrodam i działki szkolnej w 
G oczałkowicach - Z droju idzie na m arne, 
sta jąc  się pastw ą bydła i chuliganów. 
Ogrodzenie działki przy nowym budynku 
szkolnym przerasta  możliwości k ierow ni­
ctw a szkoły, a w szelkie zabiegi o pomoc w 
W ydziale O św iaty w  Pszczynie i w  M ini­
sterstw ie Oświaty spełzły na niczym, F ra-

wości i now inkarstw a. Chcemy w  pracy 
długofalowości, dostosow ania do potrzeb 
i możliwości danego typu działki. Nie w y­
strzegam y się podejm ow ania prac badaw ­
czych w  oparciu o instytucje naukow e. 
Poniesiem y postęp w iedzy rolniczej w śro- 
dowsko. Podjąć się tego w szakże można 
tylko przez nieliczne, odpow iednio posta­
w ione i faktycznie w  powiecie przodujące 
działki. Pozwoli to  doprow adzić raz podję­
te prace do ostatecznego w yniku, gdyż nie 
— planow anie, a — w ykonanie jest głów ­
nym  zadaniem . KAROL ZAJĄC

Pszczyna i

Czy m ożna w cze śn ie j 
zw a ln ia ć  na ferie
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Otrzymaliśmy następujący list od 
kolegi J. K. z Warszawy:

„Co roku w  grudniu m a m y  sporo 
próśb od poszczególnych, rodziców,  by 
nieco wcześniej zwolnić ich dziecko na 
ferie zimowe. M otyw y  bywają różne, 
ale najczęstszym  argum entem  bywa  
to, ze rodzice dostali miejsce w  domu 
w yp o czyn ko w ym  i pragną spędzić 
urlop razem z dzieckiem. Sam  jestem  
człowiekiem bardzo za ję tym  i mało  
m am  czasu d'a w łasnych dzieci, toteż 
rozumiem  ludzi, k tórzy pragną p rzy ­
na jm nie j w  czasie urlopu bliżej poob- 
cować z dzieckiem. Jednak jako d yrek ­
tor szkoły  nie powinienem  chyba  dopu­
ścić do rozluźnienia dyscypliny. Po­
radźcie, jak  postępować?".

ODPOWIADAMY: Nie wiemy czy 
kolega J. K. jest dyrektorem liceum 
czy szkoły 11-letniej, to znaczy czy 
chodzi mu o wcześniejsze zwalnianie 
uczniów klas licealnych, czy także 
uczniów młodszych. Różnica zaś jest 
— jak nam się wydaje — istotna. W 
pierwszym bowiem wypadku chodzi 
głównie o problem dyscypliny, w dru­
gim — giównie o problem należytej 
i koniecznej opieki rodziców nad dzie­
ckiem. Rozpatrzmy oba wypadki.

Prośby o wcześniejsze zwalnianie 
uczniów klas licealnych — zdaniem 
naszym — należy załatwiać odmow­
nie i to z całą stanowczością. Od ucz­
niów liceów możemy i powinniśmy wy­
magać takiej dyscypliny pracy szkol­
nej, jakiej się w ogóle wymaga od lu­
dzi pracy. Uczeń liceum może sam 
później dojechać do rodziców, którzy 
bawią na wczasach, może też sam pa­
rę dni pozostać w domu w czasie ich 
nieobecności. Zwalnianie wcześniejsze 
nie byłoby tu (z wyjątkiem jakichś 
nielicznych specjalnych wypadków) 
niczym usprawiedliwione, miałoby 
więc raczej charakter przywileju. Za­
daniem naszej szkoły jest wychować 
każdą jednostkę na świadomego, ak­
tywnego, zdyscyplinowanego człowie­
ka pracy — a więc wychować w ko­
lektywie, przez kolektyw7 i dla życia 
w socjalistycznym kolektywie. Kolek­
tyw szkolny ma swoje prawa, jedna­
kowo obowiązujące wszystkich człon­
ków. Tworzenie jakichkolwiek nieuza­
sadnionych wyjątków rozbija jedność 
kolektywu, osłabia jego oddziaływanie, 
a z czasem może spowodować jego 
rozkład.

A w7ięc przez wzgląd na kolektyw 
wyjątki takie są niedopuszczalne. Ale 
nie tylko dlatego. Również przez 
wzgląd na jednostkę. Wytłumaczcie ro­
dzicom, że ich dziecko nie zyskuje, 
lecz traci w takich wypadkach. Uczeń 
taki nie wyrobi w sobie samodzielno­
ści, nie nauczy się za miodu opanowy­
wania swych pragnień i zachcianek, 
przeciwnie — będzie się dopomina! ich 
natychmiastowego zaspokojenia, bę­
dzie się domaga! przywilejów. Sami 
rodzice będą nieraz w ciężkiej sytua­
cji. Tak więc i ze względu na jedno­
stkę nie w;olno dopuszczać do wyjąt­
kowego uprzywilejowania niektórych.

Inaczej sprawa się przedstawia, jeśli 
chodzi o dzieci młodsze, o uczniów7 
szkól podstawowych. Dzieciom tym 
rodzice obowiązani są zapewnić tro­
skliwą opiekę, jeśli więc wyjeżdżają 
na wczasy nieco wcześniej niż zaczy­
nają się ferie szkolne i jeśli nie mają 
z kim dziecka zostawić, trzeba zwol­
nienia udzielić. Ale przy tej okazji na­
leży z rodzicami pomó-wić i ostrzec ich. 
że udzielanie zwolnień w czasie trwa­
nia lekcji nie jest ani dla szkoły, ani 
dla dziecka korzystne. Zwolnienie 
wcześniejsze ze względu na urlop ro­
dziców musi być traktowane jako pe­
wien kompromis, na który szkolą może 
pójść w7 drodze wyjątku, ale którego 
nie może stosować systematycznie.

Naszym zdaniem, zwolnień wcześ­
niejszych może udzielać tylko Kierow­
nik (dyrektor) szkoły, a nie wycho­
wawcy. Już to samo zwróci rodzicom 
uwagę na ważność sprawy. x



| Głos Nauczycielski j Nr SO

0 nową Polskę Mister Megel ma gios...
W  STANACH ZJEDNOCZONYCH i szkół średnich i powszechnych, przew ażnie Potrzebujemy rocznie 50 tyslęc)

nr70fl m iottorom  łru m li Izomnonin ; „ J „ 1.   U : J  a.   1. .1 1 _ L. I-. «•przed m iesiącem trw aia  kam pania 
: przedwyborcza do Kongresu A m erykań- 
, skiego. W tej tragikomicz-r.ej farsie wza- 
j jem nego obrzucania sie biotem niejedno 
i wychodzi na jaw . Wychodzą tu na jaw  nie 
tylko różne „spraw ki“ poszczególnych kan- 

(dydatów  na przyszłych K ongresm anów, 
1 ale m im o woli odstania się różne ciem ne 
strony  całych odcinków życia publicznego, 
które ..Głos A m eryki“ licząc na naiw ność 

i zagranicznych słuchaczy stara  się bezsku­
tecznie przedstaw iać w tak  jasnych bar­
wach.

Nas ^niewątpliw ie zain teresu je  przecięt­
ny stan  szkolnictw a am erykańskiego, a n a j­
lepszych inform acji w tej dziedzinie może 
nam udzielić pan K arl Megel — prezes 
Federacji Nauczycieli A m erykańskich, któ- 

1 ra  odbyła w okresie przedwyborczym swój 
doroczny zjazd w Chicago.

Dia ścisłości trzeba podkreślić, że pan 
Megel na pewno nie jest kom unistą ani 
sym patykiem , lecz wręcz odw rotnie, jego 
„zasługą“ jest usunięcie 7 tysięcy postępo­
wych nauczycieli z organizacji FNA. Ten­
że pan*Megel w. sw ym  przem ówieniu inau­
guracyjnym  na zjeżdzie nie mógł ukryć 
czarnych plam w dziedzinie ośw iaty w S ta ­
nach Zjednoczonych.

i O ddajem y głos panu Megelowi na tem at 
• atm osfery, w jak iej pogrążona jest dzisiej- 

I  eyE zt*Sku  ' Pat"ot6w°dPo*?k"ch ' T *  Zsrk ! sz? A m eryka' ° to fragm enty  jego przemó- 
i Wojska Polskiego —  Alfreda Lampego —  
wybitnego działacza polskiego ruchu rewolu­
cyjnego. Przemówienia i artykuły A. Lampe­
go wydała ostatnio „Książka i Wiedza“ w 
zbiorze zatytułowanym „O nową Polskę

w ienia na zjeżdzie FNA:
„Zjechaliście się tu z kraju rozciągającego

ZJEDNOCZONYCH j szkół średnich i powszechnych, przew ażnie 
jednak pryw atnych i dostępnych tylko dla 
w ybranych, a to nie może rozjaśnić ciem ­
nego obrazu ogólnego stanu  szkolnictwa. 

Oto co mówi pan Megel:
„W ciągu 20 lat my jako naród doprowadzi­

liśmy do pożałowania godnego stanu zaniedba­
nia wychowania i kształcenia naszych dzieci. 
W latach trzydziestych, latach depresji gospo­
darczej, myśleliśmy tylko o tym, by Jakoś 
przeżyć. W latach czterdziestych —  latach In­
flacji •— martwiliśmy się tylko o produkcję 
i zyski, tak że dzisiaj 37 milionów chłopców 
i dziewcząt uczęszcza do zniszczonych budyn­
ków szkolnych i do przepełnionych klas. Mło­
dzież tę uczą niewykwalifikowani, przemęczeni 
i źle płatni nauczyciele“ .

Nie jest to  kom pletny obraz szkolnictw a 
am erykańskiego, ale pan Megel dysponuje 
statystyką, k tóra obraz ten  uzupełnia:

„W Ameryce brak 300 tysięcy nauczycieli 
kwalifikowanych. W Stanie New Jersey poło­
wa nauczycieli posiada tylko tymczasowe 
świadectwo upoważniające do nauczania —  
oznacza to, że nie mogli zdobyć pełnych kwa­
lifikacji. W Stanie Illinois udziela się zezwo­
lenia na nauczanie w szkołach powszechnych 
każdemu, kto ukończył 1 rok nauki w szkole 
średniej. 3 milionów chłopców I dziewcząt 
uczęszcza do szkół, które zagrażają zdrowiu 
tej młodzieży. W Stanie Pensylwania 7 milio­
nów młodzieży uczęszcza do szkół, które są 
prawdziwymi „pułapkami“ pożarów“ .

„Liczba młodzieży szkolnej wzrosła rocznie 
o półtora miliona, Już to samo wymaga po­
większenia liczby nauczycieli rocznie o 50 ty­
sięcy. Dodając do tego normalny ubytek w sze-

W porządku chronologicznym zgrupowano tu 
prace —  najpierw te, które ukazywały się 
w latach 1931 — 1933, prace mówiąc® o kie 
rowniczej działalności KPP w walce polskie

się od brzeąów Jeziora Hudson aż po Colorado redach nauczycielskich —  Jak śmierć, przej- 
i wybrzeża Zatoki Meksykańskiej i zapytujecie j ic i* na emeryturę itd. —  roczny dopływ no-
się siebie, dlaczego w tym wielkim i bogatym 
kraju wszyscy ci Amerykanie żyją w strachu“ , 

dcflej —  „Widzicie kulejący i zaniepokojony

?UŻ æ r ^ i k i  " r S k u p Ä ' V ' S  " a !-Ód' s i o ę a n d w  , f r a z e s d w .  iu-
1941 —  1943.

Na przestrzeni stosunkowo niedługiego o- 
kresu czasu następują historyczne zmiany w 
życiu narodu. Już we wrześniu 1930 r., na 
V Zjeździć KPP, A. Lampe stwierdzając głębo­
ki kryzys reżimu faszystowskiego, przewiduje 
zbliżanie się wielkich bitew klasowych. Na 
zjeżdzie tym nawołuje do „tworzenia jednoli­
tego frontu od dołu", do mobilizowania kadr 
partyjnych i wszystkich członków Partii do 
walki. „Każda komórka musi wiedzieć, że od 
tego jak ona funkcjonuje, jak jest związana 
z masą fabryczną —  zależy bardzo wiele“ —  
mówi Lampe. Na konieczność rewolucjonizo­
wania mas wskazuje opisując strajki, mówiąc 
także o innych formach walki poi.tycznej.

Bogaty jest dorobek publicystyczny z okre­
su lat 1941 — 1943, kiedy A. Lampe, przebywa­
jąc w Związku Radzieckim żywo odczuwa 
wszystko to, co dzieje się w kraju, kiedy 
rozprawia się z błędami przedwojennych rzą­
dów sanacyjnych i v/spółcześnie działającej 
reakcji. „Reakcyjny zespół domorosłych faszy­
stów żył z Polski ale nie dia Polski“ —  
stwierdza Lampe.

dzi wzajemnie się oskarżających, gdzie insy 
nuacja zastępuje logikę. W tej atmosferze sta­
ło się nieuniknionym, że pojawił się Mac 
Carthy, którego metody są bardzo podobne do 
metod Hitlera“ .

A teraz inna dziedzina, k tórą  pan Megel 
odsłania.

„Z nagromadzonymi zapasami 450 milionów 
buszli ziarna pastewnego, 500 milionów buszli 
pszenicy, 12  miliona funtów masła —  drep­
czemy w miejscu nie wiedząc co z tym zro ­
bić. Jak odrażający musi to być widok dla 
milionów mężczyzn, kobiet I dzieci w krajach, 
w których ludzie nigdy nie mogli zaspokoić 
głodu I którzy wyobrażają sobie Amerykanów 
z tymi zapasami u stóp I z bombą wodorową 
w ręku“ .

Owszem, panie Megel, ale tych ludzi, k tó­
rzy sobie tak  w yobrażają A m erykanów  nie 
trzeba szukać aż „w różnych k ra jach“, ale

wych sił nauczycielskich musi się wyrażać 
liczbą 70 tysięcy. Tymczasem w czerwcu 1954 
roku szkoły przygotowujące do zawodu nau­
czycielskiego dostarczyły 35 tysięcy absolwen­
tów, z czego duża część natychmiast przeszła 
do innych, lepiej płatnych zawodów, a szeregi 
nauczycielskie zasilone zostały tylko 22 tysią­
cami nowych kandydatów. Tak przedstawia się 
sytuacja we wrześniu 1954 r„  lecz pogarszać 
się będzie stopniowo w ciągu następnych 
10 lat.

Potrzebujemy rocznie 50 tysięcy nowych 
klas szkolnych.

Tymczasem slogany, prasa, radio I telewizja 
starają się uśpić nasze sumienie, zabić nasz 
zdrowy rozsądek —  i wmówić wszystkim oby­
watelom, że u nas wszystko jest najlepsze“ .

Co na  to „Głos A m eryki“? Czyżby „wie­
dział“, co dzieje się w W arszawie, C iecha­
nowie czy np. w  K urzętniku, a nic — tak  
zupełnie nic nie wiedział, co się dzieje na 
w łasnym  podw órku?

Pan  Megel w praw dzie ubolewa, że dzi­
siejsi w ładcy A m eryki nie w idzą niebez­
pieczeństw a w ynikającego ze stale obniża­
jącego się poziomu ośw iaty i że m iliardy 
idą na subsydia dla wielkich koncernów  
zbrojeniowych, naftow ych, cynowych itd. 
zam iast na ośw iatę, ale zapom ina o tym, 
że 7 tysięcy postępowych nauczycieli u su­
nął z szeregów „Federacji Nauczycieli 
A m erykańskich“, aby przypodobać się Mac 
C arthy‘emu, na którego rzuca takie  gromy.

FR. STANKOW SKI

PAMIĘTA] CIE,
0 ODNOWIENI!»,
V3MH§?Qfâ| GŁOSU
N A U C Z Y C IE L S K IE G O

( można ich znaleźć w sam ych S tanach 
W artykułach swoich demaskule zdradziec- Zjednoczonych. Tych 6 milionów  bezrobot-

nych ujętych w oficjalnych statystykach  
i drugie tyle, Których sta tystyk i pom ijają.

i całej reakcji czekającej na wykrwaw-®nie się 
Związku Radzieckiego, by znowu objąć pano­
wanie nad narodem. Gorzki posmak aktual­
ności mają i dziś słowa napisane 5.VI .1942 r. 
(..Nowe Widnokręgi“ nr 3): „Dlatego też kie­
dy pod protekcją pewnych profaszystowskich 
elementów Stanów Zjednoczonych i Anglii w y ­
łażą znów na światło dzienne i próbują się 
rozpierać zbankrutowani ludzie i zbankruto­
wane idee —  nie wolno milczeć“ (str. 151).

Poprzez wiele artykułów przewija się myśl 
o stworzeniu frontu narodowego pod kierun­
kiem klasy robotniczej o wyzwolenie narodo­
we i społeczne. Hasło jedności narodu nie 
było podyktowane jakimś manewrem taktycz­
nym, lecz było u Lampego częścią składową 
programu działania przyszłej, nowej Polski.

Z artykułów A. Lampego można odczytać 
przyszły program Polski socjalistycznej. Jego 
testamentem politycznym w spraw.e polityki 
zagranicznej jest artykuł „Miejsce Polski w 
Europ e“ , testament w znacznej części zreali-i 
zowany 
wypeł 
pokoj
agresji imperializmu niemieckiego“ .

to ludzie, którzy nie obfitu ją  w nadm iar

„ P u la “  ju ż  je st, ale m ieszkań nie ma
„Czy możemy wierzyć, że w ładze k ieru ­

jące akcją m ieszkaniow ą w  Tychach po­
tra fią  odpowiedzieć odrobiną troski, k tórej 
chyba m am y praw o oczekiw ać?“ — pisa­
liśmy w 35 nrze (wrześniowym ) „Głosu 
Nauczycielskiego“ w art. „Nie m a nas w 
puli“.

Obecnie udajem y się do Tych, aby 
spraw dzić czy miejscowe w ładze kw ate- j 
runkow e wzięły sobie do serca nasze | 
słowa.

W S tarych Tychach, po starem u kier. 
przedszkola, A lbina Nowacka, m ieszka ze 
sw oją tró jką  w szatni, a kierow niczka 
innego przedszkola, Jan ina  Jarco  — w kan­
celarii. Czy MRN, które nie dostrzegając 
zasług nauczycieli zapom ina o przydziela­
niu im mieszkań, nie weźmie jednak pod 
uwagę, że zajm ow anie z konieczności klas 
na m ieszkania pryw atne przeczy przepi­
som i godzi w elem entarne w arunki sani­
tarne  szkoły?

W m ieście istnieje 8 szkół podstawo- 
Otóż — jak  stw ierdzam y na m iejscu — j wych, jedna jedenasto letn ia, technikum  

u, , . . . .  , . i sy tuacja m ieszkaniow a po naszej in terw en- i budow lane i szkoła rzemiosł. Rozbudowu-
chłeba -  i ora doskonale wiedzieliby, jak, cji nie uIegła o sad n icze j zmianie. W praw . I jące się m iasto rychło w chłonie sąsiadu- 
zrobic użytek z tych dóbr lezącvch u stop dz.ie trzy rodziny nauczycieli otrzym ały jiące  z nim osiedla — Paprocany, Żwaków,

W ilkowyje, Człuchów. A przecież te osied-posiadaczy. | wym arzone lokum, ale pozostała duża gru-
W takich w arunkach  obraz ośw iaty nie j pa nauczycieli m ieszka nadal w  osobli- 

być zbyt różowy. Owszem, wiemy 1- wych w arunkach.
o tym , że A m erykanie posiadają i dosko­
nale wyposażone uniw ersytety, i wiele Oto np sytuacja w jednej nowozbudo-

Przedłużenie ważności ulg 
kolejowych

dla nauczycieli -  emerytów
Dwany i wymagający dalszej czujności dla, T? M E R Y C I  p a ń s tw o w i  posiadający le gi-  
ypełnienia postulatu „stabilizacji i obrony £ j  t - u n r a w n la la r e  Ho u l o m w r h
Dkoju w Europie, dla uniemożliwienia nowej ty m ac je u p r a w n ia ją c e  ao u lg o w y c ń
------- —  ......................  i przejazdów  kolejowych, których ważność

w ygasa w dniu 31.12. br., mogą je pro- 
| longować na rok 1955 w C entrali Zakła-

-  Dział Zao- 
C zerniakow -

O „Nową Polskę“ —  to zbiór artykułów pi­
sanych na gorąco w toku żywe) walki poli- , , TT, , ,
tycznej, w czasie gdy ważyły się losy narodów ; du Ubezpieczeń Społecznych 
całego świała. Artykuły  te do dzisiaj nie j patrzeń E m erytalnych, ul.
straciły swej aktualności. ska 231.

w anej szkole: kol. Helena Sw iatłow ska 
m ieszka nadal w iżbie szkolnej, kol. Zo­
fia Beratow icz z pięcioma członkam i ro­
dziny — rów nież w szkole; z pięcioosobową, . , ,
rodziną gnieździ się kol. Jo lan ta  W echrec- [ Z *  zbudow ane zostały dwie szkoły na 
ka w małym pokoiku przeznaczonym na I 1000 uczniów łącznie). Ale pow staje dziw- 
bibliotekę. Podobnie kol. S tan isław a Koi- na -sytuacJa- ° toz budowniczowie tyskich

la posiadają 5 szkół z 23 nauczycielam i, 
którzy też m ają  w ielkie kłopoty z miesz­
kaniam i. W m iarę  pow staw ania nowych 
budow li przybyw a i m ieszkańców  w Ty­
chach i z kolei coraz więcej dzieci zgła­
sza się do szkół. W związku z tym  w Ty­
chach pow stają nowe budynki szkolne

m a m ieszka w pokoju nauczycielskim.
To są jeszcze tzw. „szczęśliwcy“, któ­

rych m ieszkania dzieli, lub naw et nie 
dzieli, od klasy tylko próg. Taki próg dla 
kol. W ładysław a Borkiew icza to 30 kilo­
m etrow a codzienna podróż z Orzesza do 
Tych i z pow rotem , a dla kol. Józefa 
S traszew skiego próg taki wynosi 40 km 
podróży tam  i nazad na linii Ł aziska — 
Tychy.

m i tmjkłMMf i
Na dwóch przykładach

‘\X7'IES Wiązownica leżąca
* * na wsrhńrf Sarnina wschód od Sanu ule­

gła zniszczeniu w czasie osta t­
n iej wojny. Wielu m ieszkań­
ców pozostało bez dachu nad 
głową. T rudno więc było u- 
zyskać odpow iednie m ieszka­
nia dla nauczycieli. Jednak  
kierow nik  szkoły, kol. Guzin- 
ski, zabrał się energicznie do 
dzieła. Pojechał do Pow iatow ej 
Rady N arodow ej w Jarosław iu 
i tak przekonująco przedstaw ił 
sw e zam ierzenia, że Prezy­
dium  wydzieliło plac pod bu­
dowę, wyznaczyło opuszczony 
dom  do ’ rozbiórki na budulec 
dla „Domu N auczyciela“. 
M ieszkańcy W iązownicy zwieź­
li z lasu b rakujące drzewo, a 
żw ir z m iejscowych staw ów  i 
już tw orzą się zręby nowego 
„Domu“. P lany tego domu ob­
m yślił sam kol. G uziński. Już 
drugi raz w ykazuje on wiele 
inicjatyw y w podobnej pracy, 
gdyż pod jego to nadzorem  
zbudow ano na krótko przed 
w ybuchem  ostatn iej w ojny 
w spaniały  jednopiętrow y budy­
nek szkolny w Cetuli, jakiego 
Aiogła pozazdrościć niejedna 
szkoła w Jarosław iu.

W budującym  się „Domu 
N auczyciela“ w W iązownicy 
każdy nauczycie! otrzym a po­
kój z kuchnią, spiżarką, tazien. 
kai!), piw nicą i kom órką na 
drzewo.

Przeciw ieństw em  te j pięknej 
i pożytecznej in icjatyw y w ią- 
zowniczan jest zupełna obo­
jętność na spraw y m ieszkanio­
we nauczycieli ze strony 
GRN w Pruchniku-M ieście w 
tym sam ym powiecie.

Ko!. M aria Galochcncska 
m ieszka w raz ze sw ą 73-letnią 
m atką w okropnych w arun ­
kach. Prezydium  GRN dało jej 
m ieszkanie w  domu, w  k tó­
rym  w dachu przecieka woda 
w  czasie słoty, przez zbutw ia­
łe okna w ciska się zimno i 
deszcz, drzw i są bez zamków, 
a piece przepalone nie nadają 
się do użytku. G anek domu 
wali się, a kom órka na drze­
wo pozbawiona jest dachu. 
Kol. G alochow ska m usiała u- 
rządzić sobie kuchenkę w  ko­
ry ta rzu  na żelaznym piecyku.

Mimo k ilkakrotnych próśb 
nauczycielki Prezydium  GRN 
nie przyszło jej z pomocą, 
chociaż P rezydium  PRN w 
Jarosław iu  zarządziło, by dom 
został w yrem ontow any. Co 
gorsza, GRN w P ruchniku  wy­
słała spraw ozdanie o rzeko­
m o już dokonanym  rem oncie.

Może teraz now ow ybrana 
G rom adzka Rada N arodowa w 
Pruchniku  postara się dorów ­
nać GRN w W iązownicy.

Jadw iga Tom aszewska 
Jarosław

stosunek do przyjaźni polsko- 
radzieckiej. Nie podobało mu 
się, że psuję mu plan, w ed­
ług którego zobowiązał się ze­
brać pew ną sum ę pieniędzy za 
seanse w yśw ietlane w Mie­
siącu Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej. Z tego 
też powodu wniósł rzekom o na 
mnie skargę. '

Że dzieci z tego film u żadnej 
korzyści nie odniosły — to 
jasne. A że w yśw ietlanie od­
byw ało się w czasie godzin 
szkolnych, więc dzieci poniosły 
s tra tę . Ale to już nie obchodzi

szkół rozum iejący konieczność rozwoju 
ośw iaty nie widzą jednak praw ie zupełnie 
tw órców  tej ośw iaty — nauczycieli i ich 
potrzeb życiowych.

Jeżeli piszemy „nie widzą praw ie zupeł­
nie“, to nie m yślim y o tych ak tyw istach 
kom itetów  rodzicielskich, którzy w swych 
wypowiedziach n iejednokrotnie w ykazują 
dużą troskę o spraw y bytowe nauczycieli. 
Oni to, przew ażnie górnicy, zabiegali o 
przydzielenie nauczycielom dw u m ieszkań 
z „puli m ieszkaniow ej“ Min. G órnictw a — 
spraw a ta jednak  utkw iła  gdzieś „na 
szczeblu“.

W ydaje się może komu, że wszystko to 
w ina sam ych nauczycieli, którzy niedosta­
tecznie dba ją  o sw oje sprawy. Nic po­
dobnego. Delegacje nauczycieli często od- 
wiedzały Prez. WRN, pragnąc dowiedzieć 

k ierow nika kina, w edług któ- i s.’?. ?zy n ' e ich na liście przy
rego widocznie w ażniejsza jest 
kasa“.

Obliczam w myśli. 120 dzie­
ci razy trzy godziny to s tra ta  
360 godzin pracy. Nie chcia ł­
bym, by ktoś pomyślał, że je ­
stem przeciw nikiem  w yśw iet­
lania film ów dla dzieci. Nie, 
ale przecież ciąganie siedmio­
latków  na film, który  się dla 
nich zupełnie nie nadaje , to 
napraw dę stra ta  cennego czasu 
i nauczyciela, i dzieci.

S tefan  Jaeorzyńsk!
Gorzów Wlkp.

działu nowych m ieszkań — jednak  nic 
się dowiedzieć nie mogły. S tarszy inspek­
tor Woj. K omisji P rzydziału M ieszkań, ob. 
m gr K aczor z Prez. WRN, zawsze tak  był 
zajęty, że nie mógł nauczycielom nic kon­
kretnego obiecać. W reszcie poinform ow ał 
na odczepne, że owszem MRN, m a się ro ­
zumieć, myśli o nauczycielach, że naw et 
są już (a przecie nie tak  daw no w ogóle 
nie byli „w puli“), tylko że... na 38 miejscu 
w rejestrze tych najbardziej po trzebują­
cych.

Czyli, może w  m aju, może w grudniu...
W* M ICHALSKI

ametnika nauczyciela 
I. S Z K O Ł Y  nr t O O l

D codzienny. Wśród młodzieży- za­
uważyłem podniecenie: na przerwach 
grupkami oblepiają kaloryfery i szu­
mią jak pszczoły. Przyjemnie jest w 
ciepłej, widnej szkole, kiedy na dworze 
hula mroźny wiatr. Dzisiaj znowu 
Wolniak wsadził kij w mrowisko. Za­
częło się od tego, że dyrektor zapowie­
dział, że na jego lekcję przyjdzie de­
legacja Komitetu Rodzicielskiego, na 
hospitację.

— A ja się nie zgadzam! — odpad
Wolniak.

Dyrektor ściągnął jowiszowe brwi:
— Dlaczego? — pytanie było suche 

jak Sahara.
—Bo nie... — odpowiedział ten stra­

szliwy człowiek. — Nie mam ochoty na 
wizyty na lekcji. Mam prawo czuć się 
niedobrze, czy nie?!

Było to na przerwie, więc wszyscy 
z wyjątkiem dyżurujących byliśmy w 
pokoju nauczycielskim i z ciekawością 
nadstawiliśmy uszu, co też nowego 
Wolniak, nasz przysłowiowy ■ „enfant 
terrible", wykoncypowal. Dyrektor 
przemówił głosem słodkim, który zaw­
sze zwiastował nadciągającą burzę:

— Możecie się czuć niedobrze, ale to 
Was nie zwalnia od przygotowania się 
do lekcji. A skoro jesteście przygoto­
wani, to możecie mieć rodziców na 
hospitacji. Skończyłem! — i wffszedł 
z pokoju nauczycielskiego, zamykając 
drzwi w ten sposób, że wydały 
dźwięk, który jeszcze nie był trza- 
śnięciem, ale który już miał pewną 
wymowę i raczej świadczył o tym, że 
na lekcji Wolniak będzie miał gości.

Wolniak cisnął ze złością dziennik 
przewracając kałamarz, na szczęście 
pusty. A mama Kędziorkowa zagdaka­
ła pojednawczo:

— Czego się przejmujecie? To tylko 
na początku ■— po wyborze Komitetu 
Rodzicielskiego — taki zapal do hos­
pitacji, a potem im przejdzie i znów 
będzie parę miesięcy spokoju.

Z tonu wywnioskowałem, że uważa 
hospitację rodziców za dopust boży, 
który trzeba znieść z pogodą ducha 
jak odrę lub wietrzną ospę.

Gorczakówna była bardziej wojo­
wnicza:

— Niech chodzą, niech chodzą. Do 
mnie żaden nie przyjdzie, bo ja mam 
swój sposób na nich. Jak tylko któryś 
z ojców czy któraś matka przyjdzie 
na lekcję francuskiego, to zaczynam 
tak piłować ich rodzone dziecko i udo­
wadniać jego niewiedzę, że rzadko 
który do końca lekcji wytrzyma, a ża­
den jeszcze nie ośmielił się powtórzyć 
tej próby. Wolniak ma rację, hospita­
cja rodziców ogranicza naszą swobo­
dę. A po drugie, cóż to za hospitacja, 
jeśli hospitujący nie ma zielonego po­
jęcia o przedmiocie i metodach nau­
czania. .

Wolniak jednak nie ucieszył się z  
tego sukursu, wręcz przeciwnie, poru­
szył się, jakby go coś zabolało:

— Nie prosiłem Was, koleżanko, o

pomoc — powiedział niezbyt grzecznie.
— Przecież... przecież ja wcale nie je­
stem przeciw rodzicom. .Zdaje się, że 
tego nie powiedziałem nawet dyrekto­
rowi. Tylko, że tu tkwi jakieś nieporo­
zumienie... merytoryczne... albo ra­
czej...

— ...terminologiczne! basem
wtrącił Grzęda, pykający dotąd fajkę 
i kołyszący się w niebezpiecznej pozie 
na przechylonym do tyłu krześle.

Wszyscy spojrzeliśmy na Grzędę . z  
niemym pytaniem, więc wyjaśnił nie 
przestając się bujać:

— Dyrektor traktuje wizyty rodzi­
ców na lekcji, jflkby to były naprawdę 
h o s p i t a c j e .  To znaczy kontrola 
nauczyciela, instruktaż, krytyka itp. A 
przecież w wyniku tych odwiedzin ma­
ją się uczyć i rozwijać rodzice a nie 
nauczyciel. Ślusarz Kowalski nie przy­
chodzi na francuski, aby sprawdzić 
wyniki czy metody nauczania nauczy­
ciela, lecz aby poznać trud nauczycie­
la, pracę klasy przy uczeniu się obcego 
języka, aby zdać sobie sprawę z tego, 
że praca nauczyciela wymaga specjal­
nego przygotowania, że to „kwalifiko­
wany fach" jak jego własny.

— ...i żeby zechciał pomóc nauczy­
cielowi w tej pracy — dodałem żywo
— np. przez dopilnowanie pracy swe­
go syna w domu, żeby dorobił np. wie­
szaki do tablic, żeby zrozumiał, dla­
czego syn domaga się kupna słownika 
itd.

Grzęda z  uznaniem kiwnął głową:
— Właśnie — i kiwnął się tak moc­

no, że przestraszyłem się, iż za mo­
ment wyląduje na podłodze.

Wolniak przytaknął głową:
,— To samo czułem i ja! Ale jeśli 

tak trzeba rozumieć wizyty rodziców 
na lekcjach, to w takim razie dyrektor 
nie powinien zmuszać mnie do odwie­
dzin, jeśli tego nie chcę, źle się czuję 
lub po prostu nie mam nastroju. Prze­
cież zawsze obecność obcych na lekcji 
trochę denerwuje -i przeszkadza.

Nie zdążyliśmy się ustosunkować do 
jego wypowiedzi, gdy nagle wszedł 
dyrektor. §

— Kto z  kolegów chciałby gościć 
na lekcji ob. Rybkę, ojca Rybki z kla­
sy VI i Rybkówny z  klasy VIII? — 
zapytał.

Miałem właśnie lekcję w klasie VI, 
więc zgłosiłem swoją kandydaturę.

Gorczakówna cisnęła mi pogardliwe 
spojrzenie, jakby mówiąc: jak Wam nie 
wstyd, my. tu krytykujemy hospitacje, 
a Wy...

Ale wszyscy przyjemnie osłupieli, 
gdy dyrektor rzucił od drzwi nie pa­
trząc na Wolniaka:

— U7 takim razie kolega Wolniak 
dziś nie" będzie miał gości na lekcji. Bo 
właśnie chodziło mi o Rybkę, który 
chciał odwiedzić jakąś lekcję.

Jednak nasz „Stary" to morowy 
■ chłop! Ruszyła go obcesowość Wolnia­
ka, więc. wybuchnął, ale po kwadran­
sie ochłonął i uznał, że nie trzeba 
uciekać się do nacisku tam, gdzie jest 
on zbyteczny.

Przypomnienie o Konkursie Wydawnictwa MON
W ydaw nictw o M inisterstw a O brony Na­

rodowej przypom ina o ogłoszonym na ła­
m ach naszego pisma, dnia 18.8.1954 r.

KONKURSIE NA RECENZJE
książek, jakie ukazały się nakładem  Wy­
daw nictw a MON. Term in nadsyłania re­
cenzji upływ a dnia 31 grudnia 1954 r. 
Przypom ina się. że przedm iotem  recenzji

Dwadzieścia pięć czy osiemnaście

Czy to nie strata czasu?

J ESTEM częstym  gościem 
klasy I w jednej ze szkół 

naszego pow iatu. P rzeprow a­
dzam’ tam hospitacje i na spe­
c jalną prośbę nauczycielki in­
teresu ję  się szczególnie w yni­
kam i nauczania w tej klasie 

We w rześniu byłem w klasie 
cztery razy. Z początkiem  
października w padłem  znowu. 
Proszę o konspekt lekcyjny, 
lecz o trzym uję konspekt pisa­
ny na dzień poprzedni. Sądzę, 
że pom yłka i zw racam  na to 
uwagę. Nauczycielka tłum aczy 
mi jednak, że w istocie kon­

spekt jest na dzień poprzedni, 
ale lekcja nie odbyła się, gdyż 
dzieci m usiały iść na film  
„Podstęp sw atk i“ .

Między m ną a kierow nikiem  
szkoły i nauczycielką w yw ią­
zuje się dyskusja .czy  film ten 
nadaje  się dla dzieci klasy I. 
D yskusję przecina kierow nik 
szkoły: ..Kolego, film  dla dzie­
ci zupełnie nie nadaje się, 
dzieci tracą  darem nie czas, 
ale gdy sprzeciw iłem  się u- 
dzieleniu pozwolenia, kierow ­
nik k ina ni m niej nł w ięcej 
tylko oskarżył mnie o... wrogi
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SEK C JA  WF i PW  szkół za­
wodowych M inisterstw a 

Przem ysłu M aszynowego obej­
m ująca w ojew ództw o krakow ­
skie, rzeszowskie i lubelskie, 
obradując w ram ach konfe­
rencji sierpniow ej w Mielcu, 
w e w nioskach uchw alonych 
na zakończenie obrad stw ier­
dziła, że istnieje rażąca dys­
proporcja w tygodniowym  wy­
m iarze godzin pracy pomiędzy 
nauczycielem  przedm iotów 
w ychow ania fizycznego i przy­
sposobienia sportow ego a in­
nym i nauczycielam i przedm io­
tów (Ogólnokształcących. Wy­
m iar tygodniowy godzin p ra­
cy dla nauczycieli poszczegól­
nych przedm iotów  przedstaw ia 
się następująco: w szkolnic­
tw ie zawodowym — nauczy­
ciel uczący przedm iotów  zawo­
dow ych m a 18 godzin tygod­
niowo, przedm iotów  ogólno­
kształcących — 21 godzin ty ­
godniowo: w ychow ania fizycz­
nego i przysposobienia sporto­
wego — 25 godzin tygodnio­
wo. Podobnie sy tuacja przed­
staw ia się w  szkołach ogólno­
kształcących. Jedynie w  li­
ceach pedagogicznych nie ma 
w iększych różnic.

W iemy wszyscy, że nie ma 
przedm iotów  w ażnych i nie­
w ażnych, w szystkie są jedna­
kowo ważne. Tak też trak tu ją  
to zagadnienie w ładze szkol­
ne polecając bezwzględnie jed­
nakow e trak tow an ie  wszyst­
kich przedm iotów  w szkole, 
bez czynienia jakichkolw iek 
w yjątków . Zdajem y sobie rów ­
nież sp raw ę z  tego, jak  wielki 
nacisk kładzie państw o na za­
gadnienia ku ltu ry  fizycznej i 
sportow ej w naszym  kraju .

P artia  i Rząd otacza szczegól­
ną opieką w ychow anie fizycz­
ne, o czym świadczy U chw ała 
K om itetu C entralnego PZPR 
z w rześnia 1949 r.

Czy może nauczanie w ycho­
w ania fizycznego i przysposo­
bienia sportow ego jest ła t­
wiejsze, w ym agające m n ie j­
szego w kładu pracy i przygo­
tow ania?

K ażdy nauczyciel, nie tylko 
nauczyciel w. f„ odpowie — 
nie. Prow adzenie w. f. i p. s. 
n ie jest łatw e, w ym aga wiele 
w ysiłku um ysłowego i fizycz­
nego, g runtow nej wiedzy, na­
kłada odpow iedzialność za 
zdrow ie i praw idłow y rozwój 
psychofizyczny- młodzieży. Nic 
nie przem aw ia za „łatw izną“ 
w dziedzinie ku ltu ry  fizycz­
nej.

Dlaczego więc istn ieje  do­
tychczas tak i w ym iar godzin, 
k tó ry  krzyw dzi nauczycieli 
w.f. i p.s.?

Być może jest to  w ynikiem  
autom atycznego stosow ania 
w ym iarów  godzin i podziału 
przedm iotów  w szkolnictwfe 
z okresu międzywojennego.
Może dotychczas nie było oka­
zji i bodźców do rozpatryw a­
nia tego zagadnienia. W każ­
dym razie obecnie sp raw a ta 
już dojrzała i należy się nią 
zająć.

W niosek zainteresow anych 
nauczycieli w ychow ania fizycz­
nego, przysposobienia sporto­
wego i przysposobienia w oj­
skowego brzm i: w prowadzić
18-godzinny w ym iar godzin ty - , . , . ., . j ,  ■ i.  .  szkoły  lub  do in n e j  m ie jsco-godmowo dla nauczycieli w. f. woSc!, „je tracl p r a w a  do za-

W*mnik wie
Ob. M A R C IN K O W SK I P.  — 

Je lo n k i ,  pow. O s t rów  Maz. — 
U ch w a la  R ady  M in is t rów  n r  
901/52 z d n ia  20 p aźd z ie rn ik a  
1952 r. n ie  w p ro w a d z a  d o d a t ­
ków  m ie s zk a n io w y c h  d la  n a u ­
czycieli,  lecz n a k ła d a  n a  p r e ­
zyd ia  ra d  n a ro d o w y c h  ob o ­
w iązek  d o s ta rcz e n ia  bezp ła tn ie  
m ie s zk ań  n au cz y c ie lo m  z a t r u d ­
n io n y m  na t e r e n ie  g m iny .  J e ­
śli w ięc  nauczyc ie l  z a t r u d n io ­
ny n a  t e r e n ie  d a n e j  g m in y  po­
s iada  m ie szkan ie  b e zp ła tn e  we 
w ła sn y m  lub  k r e w n y c h  sw o­
ich b u d y n k u ,  to  Prez .  GRN 
n ie  j e s t  o b o w iązan e  p łac ić  m u 
czynszu  m ie szk an io w eg o  albo 
w y p ła ca ć  j a k i e jk o lw ie k  kw o ty  
ty tu ł e m  rzek o m eg o  do d a tk u  
m ieszkan iow ego .  W w y p a d k u  
gdy  m ie szkan ie  nau czy c ie la  
z a jm o w an e  p rzez  n iego  bez­
p ła tn ie  we w ła sn y m  lub  je g u  
k r e w n y c h  b u d y n k u  n ie  n a d a j e  
się do  zam ieszkan ia ,  n a u cz y ­
ciel tak i  m a  p raw o  dom agać  
się od Prez .  GRN dos ta rczen ia  
m u  b ezp ła tn ie  innego  m ie s z k a ­
n ia  n a d a j ąc e g o  się do celów 
m ie szka lnych .

Ob. TOŁYZ S T A N IS Ł A W  — 
Łódź. — P o d a n ie  nauczyc ie la  
o s k ie r o w an ie  go n a  P W S P  nie  
może być  t r a k to w a n e  j a k o  w y ­
s tąp ien ie  ze s łużby  n a u c z y ­
c ie lsk ie j,  gdyż  nauczyc ie l  w y ­
ty p o w a n y  przez  Prez .  WRN —■ 
W ydział O św ia ty  p o w in ie n  o- 
t r z y m a ć  p ła tn y  lub  b e zp ła tn y  
u r lop .  P o n iew aż  s tu d ia  n a  I- 
ro k u  P W S P  ro z p o c zy n a ją  się w 
dn iu  1 w rze śn ia ,  p rz e to  n a u ­
czycie lowi,  k tó r y  o t r z y m a ł  u r ­
lop b e z p ła tn y  od  w rze śn ia ,  za 
s ie rp ień  n a leży  się u p o saże ­
nie.

Ob. W ŁADYSŁAW  K ŁE PA C - 
KI — Trzebucza .  — Nauczycie l  
m ia n o w a n y ,  p rzen ie s io n y  przez 
w ładze  szko lne  z u rz ę d u  lub  
na  w ła sną  p rośbę  do  inne j

t r a c i  p r a w a  do zas i łku  ro d z in ­
nego,  jeś l i  szkoła ,  do  k tó r e j  się 
przen iósł ,  p od lega  t e m u  sa ­
m e m u  W ydzia łow i O św ia ty  co 
i szkoła, w k tó r e j  p o p rzed n io  
p raco w ał ,  gdyż  przez  zm ianę  
m ie j s ca  z a t r u d n ie n i a  n ie  z m ie ­
ni ł  się p ra c o d aw c a ,  k tó r y m  
je s t  w  p ie rw s z y m  j a k  i w d r u ­
gim w y p a d k u  ten  s am  W ydział 
Oświa ty ,  o b o w ią za n y  do w y ­
p ła ty  zas i łku  rodz innego .

Ob. P IE Ń K O W S K I WACŁAW 
— K ę t rz y n .  — W m yś l  o k ó ln i ­
ka  n r  100 P rez e sa  R ad y  M in i ­
s t ró w  z d n ia  15 m a ja  1952 r. w 
s p ra w ie  u r lo p ó w  p r a c o w n i ­
czych n a  d o k o ń czen ie  n a u k  
(M onitor  P o lsk i  A-44 poz. 633) 
ty lk o  n a u cz y c ie lo m  szkół o- 
g ó ln o k s z ta łcący ch  i z ak ładów  
k sz ta łcen ia  nau czy c ie l i  może 
być  p rz y z n a n y  p ł a tn y  u r lo p  w 
w y m ia rz e  do  21 dn i  dla  p r z y ­
g o to w a n ia  się i p r z y s tąp i en ia  
do  e g za m in u  uproszczonego  na  
n au cz y c ie la  szkół ś redn ich .  
W obec w y ra ź n eg o  w y m ie n ie ­
n ia  w p ow yższym  o k ó ln ik u  
ty lk o  nau czy c ie l i  szkół o gó lno ­
k s z ta łc ą cy c h  i zak ład ó w  k s z ta ł ­
cen ia  n auczyc ie l i  o raz  b r a k u  I

i p. S.
Edw ard Lichnow ski

Sanok

s i łku  rodz innego .  N auczycie l  
k o n t r a k to w y ,  z m ie n ia j ąc y  za 
zgodą W ydzia łu  O św ia ty  m ie j ­
sce z a t ru d n ie n i a  ró w n ie ż  nie

w t y m  w zględz ie  in n y c h  p r z e ­
p isów nau czy c ie le  szkół z aw o­
dow y ch  n ie  m o g ą  k o rz y s tać  z 
tego u r lo p u ,  w w y p a d k u  p r z y ­
s tąp i en ia  do e g za m in u  u p ro s z ­
czonego n a  na u cz y c ie la  szkół 
ś redn ich .

Ob. ROLIS J O Z E F  — Zło- 
chowice 52, p-ta Opatów 
Częstochowski. —  Ma podsta­
wie Zarządzenia Ministerstwa 
Oświaty Nr KD-1244-54 z dnia 
1 czerwca 1954 r. nauczyciele 
dokształcający się w Komi­
sjach Rejonowych otrzymują 
zwrot "kosztów przejazdu na 
miesięczne konsultacje i z 
powrotem, o ile odległość 
miejsca zamieszkania od sie­
dziby Komisji wynosi ponad 
4 km. Zwrot kosztów obejmu­
je także środki lokomocji, jak 
przejazd pociągiem III kl. przy  
zastosowaniu przysługującej 
zniżki kolejowej. P rzy  prze­

jazdach autobusowych należy
dołączyć do rachunku bilet 
autobusowy. Przy  przejazdach 
rowerem zwrot kosztów prze­
jazdu następuje wg obowią­
zujących stawek ryczałto­
wych. Nauczyciel dokształca­
jący się w Komisji Rejonowej 
powinien być w miarę możli­
wości zwolniony od godzin 
nadliczbowych i od nadmier­
nej pracy społecznej, nie ko­
rzysta jednak ze zniżki go 
dżin.

Ob. C Z A JA  K A Z IM IE R Z  — 
Szkoła Nr  1 —  Zakopane.
—  1) Ryczałt za przeniesienie 
służbowe wypłaca się w w y ­
sokości uposażenia, obejmują­
cego wszystkie elementy sta­
łe uposażenia, a więc także 
dodatek funkcyjny za kiero­
wnictwo, wynagrodzenie za 
godziny nadliczbowe i zaję­
cia dodatkowe przydzielone 
wg planu zajęć na dany rok 
szkolny. W związku z prze­
niesieniem służbowym nie ma 
przerwy w pobieraniu zasiłku 
rodzinnego. 2) Koszty przewo­
zu urządzenia domowego 
obejmują koszty przewozu ko­
leją od stacji załadowania do 
stacji wyładunkowej oraz kosz­
ty przewozu z domu na sta- 
c|ę i od stacji do domu w  no­
wym miejscu służbowym. 3) 
Koszty przejazdu i diety na­
leżą się pracownikowi I człon­
kom Jego rodziny (żonie, dzie­
ciom). 4) Ryczałt za przenie­
sienie należy sle po przedsta­
wieniu rachunków za prze­
wóz urządzenia domowego. 5) 
Dodatek za rozłąkę z rodziną 
z powodu braku mieszkania 
w nowym mieiscu służbowym 
nie przysługuje. Do takiego 
dodatku sa uprawnieni praco­
wnicy Instytucji, wymienio­
nych w każdorazowo ogłasza­
nych w  Monitorze Polsk:m 
uchwałach Rady Ministrów. 
Przepisu oqólneqo w tym 
względzie nie wydano.

F r an c i s ze k  N iżyńsk i  
ra d c a  p r a w n y  Z Z N P

może być jedna w ybrana książka (o treści
beletrystycznej, społecznej, historycznej, 
technicznej), kilka w ybranych książek lub 
cała seria książek W ydaw nictw a MON, 
określonego działu. Objętość recenzji do­
wolna.

W yróżnionym recenzjom  przyznane zo- 
s taną  nagrody:

I — 3.000 zł, II — 2.000 zł, pięć nagród 
po 1.000 zł oraz liczne nagrody w postaci 
okazalszych w ydaw nictw  W ydaw nictw a 
MON.

W skład sądu konkursow ego wchodzą: 
3 przedstaw iciele ZZNP oraz 3 przedsta­
wiciele W ydaw nictw a MON.

Recenzje podpisane pseudonim em  nale­
ży nadsyłać do W ydaw nictw a MON, W ar­
szawa, ul. G rzybow ska 77. W załączonej 
zapieczętow anej kopercie, oznaczonej tym 
sam ym pseudonimem , należy podać: na­
zwisko, imię, adres, m iejsce pracy.

W yniki konkursu ogłoszone zostaną w 
„Głosie Nauczycielskim “ do dn ia  1 m ar­
ca 1955 r.

W szelkie pytania dotyczące konkursu 
należy kierow ać do Działu Propagandy 
W ydaw nictw a MON.

Miesięcznik „Wiedza i Życie“
,,Władza i Życia" J«st ilustrowanym młe- 

sięcznlkiem popula rno-naukow ym  przeznaczo­
nym dla szerokiego aktywu oświatowego, a 
więc w pierwszym  rzędzie  dla nauczycieli . 
Pismo zazna jam ia  czytelnika w sposób p r z y ­
stępny  a. różnymi dziedzinami n a u k  p rzyrod-  
nlczych 1 społecznych o raz  może być wyko­
rzystane  jako pomoc w nauce szkolnej.  

W arunki  p renum era ty :  7 
Do dn ia  20.XII.54 r. „Ruch" p rzy jm uje  za­

mówienia ńa p r e n u m e ra tę  kw arta lna ,  półrocz­
ną  i roczną  miesięcznika MYiedza i Życie“ . Za­
mówienia indywidualne i od instytucji,  z ak ła ­
dów pr»uy, bibliotek p rzyjmują-  w W arsz a­
wie D elegatura  ..Ruchu",  ul. Rutkowskiego 25, 
w m iastach  wojewódzkich Oddziały Wojewódz­
kie „Ruchu",  w m iastach  powiatowych i w y­
dzielonych Delegatury  „Ruch i"

Ponad to  zamówienia Indywidualne przyjmą,)« 
C entra lna  Ekspedycja  ,,Ruchu". W arszawa, ul. 
S re b rn a  12, n r  konta PKO 1-110-14000,

OGŁOSZENIA DROBNE
KOŁO absohventów p rz y  Państwowym Li­

ceum Pedagogicznym  im. B. Bieruta  w Sos­
nowcu organ izu je  Zjazd Absolwentów dnia IB 
1 19.XII.1954 r. Kol. kol. absolwenci proszeni 
są  owcześntejsze p rzysłan ie  zgłoszenia.

ZAMIENię etat w Szczecinie (z mieszkaniem) 
na etat (również z mieszkaniem) w Stalowej 
Woli, Rzeszowie. Lublinie lub innym mieście 
w Polsce centralnej .  Szczegóły do' omówienia 
listownie. K. Zammel, Szczecin, Obr. S ta l ing ra ­
du 24 m. 12.


